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„Dla Boerów".
Kraków, 7 stycznia.

Otrzymaliśmy z Paryża odezwę, P-t. „ P o u r  
1 e s B o e r s ’*, podpisaną przez redaktora dzien­
nika „L’Intransigeant“, znanego powszechnie 
Henryka f i o c h e f o r t a ,  a wzywającą reda­
ktorów. jak się zdaje wszystkich pism, do u- 
uziału w akcyi na rzecz Boerów.

..Ponieważ mocarstwa, — czytamy na początku 
tej odezwy. — przez to rosną w siłę, że osiągają 
główny swój cel: u s t a w i c z n e  u c i s k a n i e
s ł a b y c h ,  przeto dzieciństwem byłoby łudzić się, 
choćby tylko chwilowo, co do pomocy, z jaką ewen­
tualnie pospieszyłyby dla bohaterskich Boerów. .Test 
przeto m o r a l n y m  o b o w i ą z k i e m  tych wszy­
stkich ludów, które nie zechcą z założonemi rępami 
przypatrywać się zdruzgotaniu innego narodu, aby 
uciśnionemu narodowi pospieszyły z pomocą, której 
rządy europejskie z pewnością mu nie użyczą^.

Z tego wychodząc założenia, projektuje P- 
Henryk Rochefort utworzenie europejskiej, a 
nawet" powszechno-światowej komisyi, do któ­
rej należePby .najznakomitsi dziennikarze ca­
łego świata" i prezesi stowarzyszeń, zawiąza­
nych dla sprawy Boerów. W tym celu urzą­
dzony będzie zjazd owych „najznakomitszych 
dziennikarzy* w jednem z miast Europy j tam 
zapadnie decyzya, w jaki, najskuteczniejszy 
sposób z b i e r a ć b y  m o ż n a  s k ł a d k i  na  
B o e r ó w .

Trudno Polakowi bez gorzkiego uśmiechu 
przeczytać odezwę p. Henryka Rocheforta. — 
Aby przypomnieć cywilizowanemu światu, że 
mocarstwa europejskie rosną w siłę kosztem 
narodów słabszych, które dla tego tylko woln° 
im „druzgotać", że mają pięść od nich silniej­
szą, — potrzeba było Francuzom sięgać aż do 
południowej Afryki, Tam dopiero zaszedłszy, 
przypomina sobie radykalny publicysta francu­
ski, tże jest ^moralnym obowiązkiem” ludów 
oświeconych, pospieszyć z pomocą drugiemu 
narodowi, gdy on ginie pod fizyczną przemocą 
silnego państwa.

A przecież p. Henryk Rochefort jest jednym 
z najstarszych wiekiem publicystów francu­
skich, przeżył i wywołał już vr swojem życiu 
wiele wypadków, w których uozestniczył także 
naród bliżej Francyi mieszkający i siluiejszemi 
z nią i z Europą więzami złączony, — od Boe- 

_ jpów. 5* r anTf y a  a a p o n m i  *8» « 
która tyle przelała krwi pod jej sztandarami; 
nie pudn<>6i dzisiaj głosu w obronie tego naro­
du, który gorsze od Boerów przeszedłszy kole­
je. jest dzisiaj przedmiotem nieludzkiego pa­
stwienia się nad nim owych „mocaisrw, rosną­
cych w siłę przez uciskanie słabych“. Nie żą­
damy, aby Francya zbierała na nas składki; 
lecz mamy prawo przypomnieć publicystyce 
francuskiej jej moralny obowiązek, jeżeli już 
nie skądinąd, to z ogólno ludzkich wynikający 
względów, — obowiązek, zaznajamiania bogdaj 
opinii publiczuej z t e m i  f a k t a m i  n i e l u d z ­
k i c h  g w a ł t ó w  i p r z e m o c y ,  których ofia­
rą padają Polacy pod zaborem rosyjskim.  ̂
^C zy  wiadomo p. Henrykowi Rochefortowi, iju 
Polaków ginie co roku w cytadelach rosyj­
skich, ilu marnieje pod Uralem, ilu pada przy 
taczkach wśród lodów Syberyi ? Czy tam we 
Francyi wiedzą o tem, że zaprzyjaźuione z nią 
mocarstwo, że ta uwielbiana przez jej syn<)w 
i podnoszona pod niebiosa Rosya, stokroć gor­
szy od Boerów zgotowała los żywemu narodo­
wi, co wielką niegdyś cywilizacyjną spełniał 
w Europie misyę? F r a n c y a  n i e  wi e  0 
t y c h  o k r u c i e ń s t w a c h ,  bo d z i e n n i .

Margiela i Margielka
p rzez

Adolfa Dygasińskiego.

R a r s t w o  f r a n c u s k i e  r o z m y ś l n i e  j e j  
o n i c h  n i e  mówi .

Możemy ubolewać nad losem Boerów, l e c z  
ł z y  i ż a l e  s c h o w a ć  m u s i m y  d l a  l o s u  
w ł a s n y c h  b r a c i .  Oni nam bliżsi od wszy­
stkich innych. Składki zbierać będziemy nadal 
n a  oświatę i uświadomienie w ł a s n e g o  l u d u ,  
na  u l ż e n i e  n ę d z y  w ł a s n e j ,  której spraw­
cami są mocarstwa europejskie, me pozwalają­
ce nam rządzić się samym.

Pa j n i e  H e n r y k u  R o c h e f o r t !  Bardzo 
szlachetnie z Pańskiej strony, że odczuwasz 
upadek Boerów; l e c z  o t w ó r z  t a k ż e  s e r ­
ce i ł a m y  s w e g o  p i s m a  d l a  l o s ó w  po ­
d z b i o r o w e j  P o l s k i .  Daruj, Szanowny 
Rt-daktorze, ale zbyt jesteśmy biedni, i zbyt 
wyczerpani ofiarnością dla naszej własnej na­
rodowej sprawy, o której Francya tak rychło 
zapomniała, abyśmy poprzeć mogli... Boeróv , a 
zbyt znękani jesteśmy własną naszą dolą, któ­
rą nikt się w Europie nie zajmuje, abyśmy zna­
leźli w sobie dość siły do czynnego zajęcia się 
losem ludów południowej Afryki.

L ig a  p ostęp ow a.
Pod powyższym tytułem zamieszcza organ 

stronnictwa ludowego, „Kuryer Lwowski’*, dłuż­
szy, uwagi godny artykuł, z którego przyta­
czamy następujące szczegóły:

Ludowcy, nawiązując kompromis taktyczny 
z partyą „chrześcijańsko-ludową**, wychodzili 
z tego założenia, że zgoda między stronnictwa-; 
rui wogóle tylko wtedy da się osiągnąć, jeśli 
uzna się wzajemnie autonomię Każdego stron­
nictwa, a więc jeśli się przyjmie „status quo“:

1) programów szczegółowych,
2) kierownictwo partyj,
3) politycznego stanu posiadania.
Gdy na te wstępne warunki zgodził się ks- 

Stojałowski, pojednanie szybko przyszło do 
skutku.

A z tego jasno wynika, że niema mowy o ja- 
kiemś zlaniu s ię , fuzyi czy transfuzyi struU 
nictw, lecz dokonało się skojarzenia, koniede- 
racyi dwóch, zbliżonych do siebie zasadami 
partyj.

„Odezwa zjednoczonych stronnictw ludo­
wych** wyraźuie stwierdza, że „każde stron­
nictwo zatrzymuje i nadal swój szczegółowy 
“ I " 'P i  t 9«8(J wiręl raj zarząd", co do stanu 
obf&uańid z«A, względnie co do terytoryalnego 

rozgraniczenia wpływów, i to  j e d y n i e  w 
w a l c e  w y b o r c z e j ,  zgodzono się na szcze­
gółowe określenia „regulamiuu Zjednoczenia“, 
a nadto przyznano potrzebę wspólnej taktyki 
i w tym celu ustanowiono „wydział Zjednocze­
nia*.

Naturalnie, przy spotkaniu przyszło do wy­
jaśnienia pewnych nieporozumień zasadniczych, 
a gdy nawet w różnych drażliwych dość kwe- 
styach okazała się po obu stronach jednomyśl­
ność zrekapitulowano w „odezwie** wspólne 
główne zasady. To wspólne polityczne „credejJ 
Niedwuznaczne i stanowcze, u s u w a  n a d a l  
p n l e m i k ę  między obiema partyami i sojusz 
czyni ściślejszym.

Największym  błędem ludowej polityk i było 
to że z różnicy zdań nieraz naw et co do pod­
rzędnych szczegółów , lub z teoretycznych  spo­
rów, pow staw ała i w  taktyce politycznej n ie­
zgoda i zwada.

p artye konserw atyw ne i k leryualnc, pomimo 
odmiennych nieco, poglądów, łą czy ły  się jednak  
zawsze i mają wspólną, silną orgauizacyę, k tó­
rej przeciw staw ić się  musi organizacyę demo­

kratycznych , postępowych stronuictw. — P o ­
w i n n a  w ś r ó d  s t r o n n i c t w  n a s z y c h  
n a s t ą p i ć  j a k a ś  s y n t e z a ,  j a k i e ś  s k o ­
j a r z e n i e  s i ę  n a  p o d s t a w i e  w s p ó l ­
n y c h ,  g ł ó w n y c h  z a s a d  i c e l ó w .  Kilko- 
letme waśnie przekonały każdego dostatecznie
0 koniecznej potrzebie łączenia się i solidar­
nego działania.

S t o s u n k i  w k r a j u  s ą  b a r d z o  k o r z y ­
s t n e  d l a  p r o p a g a n d y  d e m o k r a t y ­
c z n e j  i d l a  w p r o w a d z e n i a  w ż y c i e  
n a j n  a g  1 e j s z  y ch  r e f o r m s p o ł e cz n y  ch
1 p o l i t y c z n y c h .  Jedynie tylko własną nie­
zgodą opóźniamy zwycięstwo dourej sprawy. 
Lud zarówno mieszczczański, jak wiejski, gar­
nie się do nas i przyznaje nam słuszność. — 
Upaść muszą rychło rządy wsteczuików, by- 
leśmy załagodzili spory domowe demokracyi 
i ruszyli naprzód jedną falangą. A gdy roz- 
namiętnienie partyjne rzuciło między nas wiele 
kamieni obrazy, musimy, podając sobie dłonie, 
wiele zapomnieć,- wiele wyrozumieć, wiele wy­
baczyć. Jeśli ze sprawy publicznej wyłączymy 
niechęć osobistą, porozumienie i zgoda łatwiej 
przyjdzie do skutku.

Wierzymy, ż e  dla kliki stańczykowskiej da­
leko wygodn,ej było judzić i jątrzyć jednę 
partyę przeciw drugiej, czasem próbować umi-

BiWh ■ ^ nyc*b a drugich uderzać, tajemnie 
schlebiać, ku sobie ciągnąć obiecankami chrze- 
ścijansko-ludowych, by chwilowo jeszcze bar- 
dziej zgnębić ludowców, a później i przeciw 
chrzescijansko-ludowym się zwrócić. (Tak same 
postąpili konserwatyści ze stronnictwem demo- 
kratycznern, gdy oderwali od niego t. z w. „se- 
cesyunistów “ i uży]j ich za narzędzie przeciw
lłNT p  Przyjaciolom politycznym. Przyp. 
„IN. Ket. ). Znana ta od Yfieków zasada: „di- 
vide et imperal'3. rozd zie lić , rozbić partye po­
stępowe, aby j e (.em skuteczniej przemódz i 
zwycięzyc. Ale też opozycya znalazła nareszcie 
swoją dewizę: „viribus unitis!’* Ł ą c z y ć  s ię  i 
razem stawić c?oło!

KorespoMencya J o ? B i  Reformy".
B « rlin , 5 stycznia.

(Półur*ędowa prasa. — Mirrster Miqu®| tajnym redakto­
rem. -  Z®'® ńakatystśy, w prasie a iflisisk iji S irz  t- 
cznośc. — JUDiieusz królestwa pruskiego. -  Uchwałk 

y mieJskiej i 2a8f z « en'e °Poz>cyi).

Przed kilku tygodniami w półurzędowym 
dzienniku -Bhrliner Politische Nachrichten** 
ukazał się szereg artykułów p. t. „Polnische 
G efahr, które w Niemczech wywołały ożywio­
ną polemikę pomiędzy prasą szowinistyczną, a 
k -ku oo^Eonnemi a rozsftdnethi dziennikami, 
jak np. „Riilnisgjjg yolkszeitung’*. Przy tej spo- 
Sai a nstatowali sami Niemcy, że  prasa 
P. urz3 °Wa pruska coraz częściej zabiera głos, 
nie y o celem intormcw*nia pimliczności i 
pros owania rzeczywiście błędnych wiadomości, 
f  .nawet celem prowadzenia bezwzględnej agi- 
tacyi 11 a rzecz projektów rządowych, Kto jest 
a |* kierownikiem ;h Półiirzędowych
r - r *  Próbnych**, nie wiadomo oczywiście.

6 ”^ reisinnige Zeitun^'* duszą Całbj pra­
sy Polnrzędowej jest wiceprezydent minister­
stwa stanu, Miąuel, który, zdaniem tego dzien- 
? . a, roznmie znaczenie prasy tera gję wyró­
żnia od swoich kolegów. On to kiernje głównie 
P'snJenr „Berliner Politische Nachrichten**, wy- 
chodzącem codziennie jako manuskrypt, którego 
Prenumerata wynosi 1 0 0  marek kwartalnie.

J ■ Miąuel — jak zapewnia „Freisinnige Zei-

tung"'* — nie ogranicza się w korzystaniu 
z „Berliner Pol. Nachr.’* tylko dla spraw swo­
jego własnego wydziału, lecz wypowiada w nich 
także swoje zapatrywania na finanse Rzeszy, 
na szkolnictwo, traktaty  handlowe, cła i t. d. 
Ż e k w e s t y ą  p o l s k ą  zajmuje się ze szcze- 
gólnem upodobaniem, nie potrzeba oczywiście 
przypominać. W ostatuim czasie p. Miąuel agi­
tował za pośrednictwem „Berliner Pol. Nachr.“ 
za projektem budowy nowego kanału, przyczem 
popadł w zupełne przeciwieństwo z wywodami 
innego półurzędowego organu, monachijskiej 
„AUgemeine Zeitung’* która otrzymuje informa- 
cye z kół rządowych w Berlinie.

Freisinnige Zeitung**, jak wiadomo organ 
posła Richtera, sądzi, że jeżeli już istnieje pra­
sa pólurzędowa, to powinna pozostawać pod 
kierownictwem kanclerza, odpowiedzialnego za 
całą politykę. Dziennik ten przypomina, że mi­
nistrowie często upadają dzięki prasie półurzę- 
dowej, i pisze na końcu: „Przypominamy tylko 
okoliczności, które swego czasu bezpośrednio 
lub pośrednio pociągnęły za sobą upadek hr. 
Capriviego, a potem dymisyę ministrów Bron- 
sarta, Kóllera i Marschalla. Już instynkt zacho­
wawczy powini ;nby męża s tanu , który chce 
istotuie jednolicie kierować całą polityką, spo­
wodować do tego, by zabronić władzom central­
nym wszelkich, od niego nie zależących sto­
sunków z prasą**.

Wspomnieliśmy .o wymyśionem przez pruskich 
szowinistów „niebezpieczeństwie poiskiem**. — 
Otóż hakatyści zaołali żale swoje ulokować już 
nawet w jedneru z angielsaich pism. a miauo- 
wicie w „The Daily Chronicie**. Berliński ko­
respondent tego pisma w jaskrawych barwach 
maluje niebezpieczeństwo, grożące potulnym 
Niemcom od zaborczych Polaków, którzy‘w za­
borze pruskim co roku wydnią na cele narodo­
we około 200.000 funtów szterlingów, czyli 
przeszło 21/, miliona marek! Gdyby |tak było 
w rzeczywistości, a nie w imaginacyi korespon­
denta. Cała korespondeneya jest przeDojona 
nieprzyjaźnią dla Polaków, aż nagle w końco­
wym ustępie czytamy ze zdziwiwieniem nastę­
pujące słowa, całkiem nie licujące z dążnością 
poprzednich wywodów: „Hr. Biilow jest mądrym 
człuwiekiem i nie jest to wcale nieprawdopo- 
bnem, że stawi on śmiałą zasadę przyjaźni z Po­
lakami. Przy ich położeuin między naustwem 
niemieckiem a zawsze czujnym sąsiadem Nie­
miec za W isłą, ich przychylność powiuna być 
utrzymaną**.

Prusacy przygotowują się do obchodu dwóch- 
setnej rocznicy ogłoszenia książąt pruskich kró­
lami. Jak  wiadomo, dnia 18 styczuia 1701 r. 
Fryderyk III. włożył w Królewcu na 'głowę 
swoją koronę królewską, nie marząc nawet, że 
jego potomkowie będą kiedyś dziedzicznymi ce­
sarzami Niemiec. Z powodu tego jubileuszu ma­
gistrat berliński przedłożył Radzie miejskie,* 
projekt, żądający uchwalenia 5600 marek na 
dziełko p t, „2i>0 lat pruskiej historyi**, które 
ma być rozdzielone pomiędzy uczącą się a naj­
pilniejszą młodzież szkół miejskich. Projekt ten 
został ostatecznie uchwalony na ostatniem po- 
siedzeuiu Rady miejskiej, spotkał się jednakże 
z silną opozycyą,’ która — rzecz ‘charaktery­
styczna — pragnele również uświetnienia dwóch- 
setnej rocznicy, ale obawia się, aby tendencyj­
ne przedstawianie wypadków dziejowych „nie 
nauczyło dzieci myśleć po bizantyńsku**. Przy 
te"* okazyi wyrażono również obawę, aby ob­
chody jubileuszowe nie były jedynie apoteozą 
militaryzmu, z pominięciem zasług -‘cywilistów**, 
których powaga i znaczenie wraz bardziej się 
obniża. Zaczyna się przecież odzywać, słabo

wprawdzie, reakeya przeciwko militaryzmowi i 
bizantyńskiemu kultowi władzy.

Z dziedziny procesu cywilnego.
i.

(K r .j Jak każde dzieło umysłu ludzkiego, 
dźwiga i nowa austryacka procedura cywilna 
niejednę cechę niedoskonałości Niektóre z nich 
podnoszono już w szpaltach „Nowej Reformy**, 
z biegiem czasu jednak liczba ich się muoży. 
Nie idzie o to, aby w krótkim, dziennikarskim 
artykule podnieść je wszystkie ze szczegółową 
precyzyą, bo tem zajmują się fachowe pisma 
prawnicze; natomiast nie będzie od rzeczy po­
czynić ogólue uwagi, które mogą zająć szerszy 
ogoł czytelników dziennika.

W świecie sądowniczym i adwokackim wy­
wołała nowa procedura drobne starcia, ilekroć 
reprezentant jednej lub drugiej kategoryi pra­
wników wystąpił z publicznym artykułem, no­
wej procedurze poświęconym. Obecnie rozgory­
czenie się zmniejszyło. Zycie zawodowe tej 
części prawników popłynęło szerokiem korytem, 
dostępnem najszerszej publiczności, która po­
stępowanie jednych i drugich oceniać i zasady 
procesu cywilnego krytykować może.

Zasadniczy błąd nowego prawodawstwa pro­
cesowego leży w organizacyi sądownmtwa. Za­
bytkiem czasów feudalnych, epigonem sądów szla­
checkich, jest rozdział sądownictwa na powiatowe 
i obwodowe. Idea wymiaru sprawiedliwości 
w dwóch sortach, niższego i wyższego gatunku, 
z natury podobnego ustroju obniża zaufanie 
w troskliwość władzy o sprawy, powierzane sądom 
powiatowym. W senatach sądów obwodowych łą- 
łączą się sprawy spadkowe właścicieli większych 
posiadłości, sekwestracye i licytacye dóbr ta­
bularnych; tesame sprawy często bardzo boga­
tej ludności miejskiej i włościan rozstrzyga 
w sądzie powiatowym jeleń  sędzia. Często bar­
dzo sprawy spadkowe p«. właścicselacl fabryk, 
magazynów, wielkich kupcach są nadzwyczaj­
nie zawikłane, mimo tego węzeł gordyjski ta ­
kich spraw rozcina się w sądzie powiatowym, 
podczas gdy spadek właściciela obszaru dwor­
skiego na sta morgach gruntu cieszy się szcze­
gólną pieczołowitością usiary . a więc i sądów.

Taki rozdział sądów jest niewłaściwym. Już 
teoretycznie rzecz biorąc, jednolitemu pojęciu 
sprawiedliwości powinna odpowiadać jednolita 
organizacya władzy, snrawiedliwoSc tę wyko­
nującej. Sądy powinny być dla wszystkich je ­
dnakie. Postulat ten powinien wchodzić w skład 
wszystkich społecznych i politycznych progra­
mów nie reakcyjnych. Socyologia uczy, że „pra­
wo jest ścisłejszem sformułowaniem przewagi 
ekonomicznej “, a nowe ustawodawstwo austrya- 
ckie procesowe praWdę tę stwierdziło.

Przy wyt.i s p r a w i e d l i w o ś c i  w sprawach 
spornych konieczność ujednostajnienia władz 
sądowych okazuje się niezbędną. Sprawy spor­
ne o przedmioty wartości wyżej 1000 koron 
rozstrzygają trybunały sądów obwodowych, w 
których skład wenodzi trzech sędziów. Mądre 
to urządzenie przemawia za przypuszczeniem. 
że w gionie tizech mężów sprawa należycie 
zcadaną zostanie, że wskutek starcia się zdan 
_ wiej dojdzie się do prawdy, i że gdy dwóch 
sędziów za pewną stroną się oświadczy, jest 
większe prawdopodobieństwo, iż strona ta ma 
słuszność i prawo za sobą.

W sądach powiatowych panem sytuacyi jest 
jednostka. Mimo wszystko, co można mówić o 
tęgości głów i charakterów, twierdzimy, że je­
dnostka w rozstrzyganiu spraw musi mieć, je-

2« (C iąg dalszy).

— Może mi nie wolno?
Zdarzyło się raz. że przez pośpiech szarpnę, 

ła nieostrożnie krajką, przywiązaną do brzegu 
kolebki i Jacuś ze wszystkiemi swemi betami 
wysypał się na ziemię, narobił wrzasku ogro­
mnego.

— Jezus Marya, straszne rzeczy!
Mała zaczęła ratować dziecko, przytłoczone 

siankiem i pierzynami. Na to wpadła do izby 
Budzina. miała iskry w oczach. Zrobiła porzą­
dek z dz.eckiem i wręcz zabrała się ao Mar- 
gielki.

— Najduchu śmierdzący, będziesz mi ty roz 
bijała dziecko!

Teraz nagła Magda nie umiała się już po­
wstrzymać w zapalczywości: szarpała, trzaskała 
dziewczynkę i nareszcie wypchnęła ją  za drzwi, 
wykrzykując z pianą na ustach:

— A wara ci zbliżać się do mojego dziecka!
Margielka już i tak od jakiegoś czasu czuła

się w domu jak obca, a po tem zajściu zupeł­
nie straciła śmiałość, była nieszczęśliwa.

BoDerska, która tam często bywała, spostrze­
gła widać, co się święciA chciała naprawić złe 
i wystąpiła z przemową do małej;

— Poskocz żywi. chwyć gospodynię pod ko 
lana, ucałui jej ręce! To przecie opiekunka, 
dobrodziejka twoja, zastępuje ci matkę rodzoną!

p zjewczynka natychmiast zrobiła, jak jej z&-

lecon ^  niechże, niechże! — odpowiedzia­
ła Budzina, rzekomo zmiękczona pokorą dzie­
weczki’ »le lie odmieniła sweg° serca i małej 
sfolgowała głównie dlatego, ze babisia była jej

° r^Tantek °kazywai wPrawdz.e niechęci 
Manrielce, W  ^  zawsze P o c h y ln y ; jednak, 
zupełnie teraz zawojowany przez babę, nigdy 

żvczliwości me pokazywał po sobie, cho­
ciaż nawet widział pokrzywdzenie sieroty.

Tvlko jeden Chwytek pozostał przyjacielem 
n i e z m i e n n v f f l  i ^czerym dla małej, która z każ­
dym dmem czuła dolegliwjej swą niedolę.

Dwa lata, «>niel wle‘c®B .uPtynęły od przyj­
ścia na świat Ja ™sia 1 boci1ari znowu przyniósł 
dziecko do chaty Budów, jak iaz w dzień świę- 
tei Łucyi. Babisia szczęśliwie prorokowała 
córkę i córka, Łucka się urodziła.

Magda, matka parki dzieci, zobojętniała je­
szcze bardziej dla Margielki, krzywdziła sie­
rotę na każdym kroku — szturchała, popy­
chała, łajała. Jednego dnia przysiada się do 
Boberskiej, schle1 *a jej, głaszcze swój podbró­
dek i powiada:

— Agato moiściewy, j ,kby tu spenetrować, 
gdzie się też obftiea ta Margiela, pomywaczka ? 
Umyśliłam s°b ê °^0’. ze Podług przykazania 
Boskiego dziecko pow ano być przy matce i ja 
mugę mieć grzech ciężki na sobie, że tu trzy­
mam tę Margielkę, która przecież ma matkę 
rodzoną... Zrobiłam swoje, odchowałam sierotę, 
niechże ją sobie na pociechę marka teraz za­
bierze z prawa! Widzicie, ja mam dzieci, ffie 
potrzebuję cudzych. Powiem wam też, prawdę 
wyznając, nie lubię tej małej, nie wierzy

z n'ej co dobrego było... Sami to wiecie, Aga­
to, te  dziecko takie nieślubne, zmazane grze­
chem, nie nosi na sobie błogosławieństwa Bo­
dego i może jeszcze na moje dzieci sprowadzi 
co złego,

Dopiero babisia tak jej odpowiada:
— Bóg jeden wie, co się stało z Margielą. 

Mogę wam tylko powiedzieć, moja Magdusiu, 
że za opiekę nad sierotą Ba“ Jezus szczodrze 
was wynagrodzi! p rź y ^ rPv Iedno dziecko 
cudze, macie teraz dv oje własnych. C ó ż z tego, 
kiedyście zrobili dobry uczynek tylko do po­
towy i jnż chcecie pozbyć, się sieroty! Biedne 
dziecko zmarnieje pewnikiem, jeżeli j e rzucicie... 
Nie radzę wam, Magdaleno, doświadczać gnie­
wu Bożego za zgubę duszyczki chrześcijań-

SkPrzemowa babisi zaWŜ Z‘ła T Badzine’ &\e 
nie wyszła na dobre M gie łce . Janikowa uwa­
żała dziewczynkę za kulę u nog,: ciężko z mą 
żyć, a pozbyć się nie n 

IX.
Duch M agdy trząsł domem sam owładnie: 

Jantek, uszczęśliw ien i ojcostwem , ani pom yślał 
o tem żeby się babie sprzeciw ie w  najm niej­
sze! rzeczy Pracow ał ciężkc, dawał p ieniądze 
na każde zawołanie, ale me śm iał n igdy sm e- 
rać się  z kobietą i cż u ł^ z e  w chałupie trzeba  
zgadyw ać m yśli żony. M arg.elce m e dokuczy  
słówkiem  najm niejszem  i w  gru n cie rzeczy  był 
dla niej zaw sze tatusiem  dobrym- tylko m e  
śm iał przy M agdzie otw ierać serca i udawał 
obojętnego, obawiając się  w yrzutów , zakłócenia  
spokoju,

D ziew czynka odczuw ała doskonale, co się 
święci, schodziła matusi z oczu, nie narzucała

się tatusiowi. I tak, dwa serca, ożywione uczu­
ciem miłości wzajemnej, nie używając słów, 
umiały się porozumieć tajemnie.

Pomiędzy Jantkiem a jego córką przybraną 
istniał rodzaj spisku skrytego.

— Kochamy ssę, choć nam nie wolno.
Buda widocznie robił sobie nawet niejakie

wyrzuty z powodu tego tajemnego przywiąza­
nia, zabronionego przez Magdę. Częstokroć ostro 
zgrzytnął na Margielkę, która zdawała się rozu­
mieć, że tatuś czyni to dla pozoru wobec ma­
tusi zawsze gniewnej. Naturalnie, dziecko nie 
pojmowało owej walki, jaką Buda staczał w głębi 
duszj sam z sobą.

— Ślubowałeś kobiecie wiarę przy ołtarzu 
przysiągłeś jej przed Bogiem, że będziesz jedną 
duszą w dwóch ciałach i nie dotrzymujesz!

Wołało nań sumienie i wtedy ofukiwał Mar­
gielkę. Ale wnet potem łajało go znowu sumie­
nie człowieka ludzkiego:

— Za cóż się ty pastwisz nad dzieckiem 
dobrem, biednem. nic mającem żadnej nbrćray? 
Safoolubstwo rodziny i miłość bliźniego, uczucie 
społeczne!

W sercu Budy odzywał się może i nieuświa­
domiony głos ojcostwa.

Bywało, ,1 antek pracuje w polu i widzi z da- 
^ ka> ze roała niesie mu śniadanie w dwojakach. 
Wśród zieloności niw widniała główka jasna, 
ubrana w kwiatki, a poza nią pies srokaty 
z ogonem yrzniesionym. Coś takiego niewoliło 
gospodarza do ciągłego wybiegania wzrokiem 
na spotkanie dziewczynki. A kiedy już przybyła 
i powitała go ucałowaniem ręki zasiadał śnia­
dać z twarzą pogodną, a głosem dobrym zapy­
tywał:

— Jakże tam w chałupie?

, . nie dojadł, zostawi1 zawsze trochę
śniadania w dwojaKach, jak gdyby wiedział, że 
to niedojedzone po nim najlepiej jej smako­
wało. Potem spoglądał za odchodząc? i widać 
było myśl tę z jego oczu.

Bardzo lubię tę przylepkę małą! Dziew- 
czyniątko dobre, milutkie, zwinne... Pewnie bę­
dzie z niej kiedyś i robotuica setna!

Nq i według obyczaju żegnał się znakiem 
krzyża, poprawiał czapkę na ucho, prowadził 
dalej świętą robotę chłopską: orał, siał albo 
żał, kosił. Rycerz bohaterski ziemi, choć bez 
pancerza! Ocierał rękawem koszul! pot z czoła, 
a powtarzał w myśli przy orce:

— Ziemia pachnie chlebemi
, Margielka sama uważała siebie za istotę ja­
kąś niższą, niż Jacuś i Łusia, dla których 
wszystko było w chałupie. Kochała, uwielbiała 
tę parkę dzieci z całego serca. Nawet myśląc 
o nich, powtarzała sobie w duszy zwykłe słowa 
Bndziny:

— Moje miliony, skarby!
Była niezmiernie szczęśliwa, kiedy sobie 

w skrytości wspomniała:
— Mam braciszka, siostrzyczkę!
A bała się wyznawać to głośno. Wyobrażała 

sobie nieraz, że pieści, całuje te pulchne, bie­
lutkie, gładki« jak jedwab, ciałka dzieciaków. 
Uśmiechała się wtedv sama do siebie, przymru­
żała oczka z rozkoszy. Cóż, kiedy w rzeczywi­
stości nie mogła się cieszyć niemi: matusia nie 
pozwalała. Budzina wyraźnie odsuwała ją od 
dzieci, miała wstręt, ażeby „bękart** dotykał 
ślubnie urodzonych (C. d. n.)
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żeli już nie uprzedzenie, to przecież pewną 
skłonność, usposabiającą ją, już z góry przy­
chylnie dla jednej lub drugiej strony proceso­
wej, a to dlatego, że obie strony stoją pod­
czas rozprawy przed osobą sędziego. Za da­
wnej procedury sędzia stron nie widział, roz­
strzygał ua mocy przedstawienia stanu sprawy 
w pismach procesowych, i dlatego umysł jego 
przy badaniu sprawy mógł być wolnym od 
wpływów indywidualnych. Nie wynika z tego, 
aby stara procedura była lepszą, w każdym 
razie jednak jawność i bezpośredniość procesu 
cywilnego nie przynoszą tych korzyści, jakie 
przynoszą w procesie karnym.

W nim bowiem jest tj  Iko jedna strona wy­
nikiem procesu osobiście interesowaną, jedna 
strona, na której stosunki wyrok, w procesie 
karnym zapadający, bardzo stanowczy wpływ 
wywiera. Prawa strony cywilnej, poszkodowa­
ne], rozstrzyga się ostatecznie w drodze cywil­
nej. Nadto, pomijając szereg drobnych przekro­
czeń karnych, jedynie na żądanie strony cy­
wilnej ściganych (których rozstrzyganie może 
mieć te same wady, co wyrokowanie w cywil­
nych sprawach sądów powiatowych) interwe­
niuje we wszystkich innych sprawach karnych 
jako strona procesowa prokurator, t. j. urzęd­
nik publiczny, którego wyrok karny osobiście 
nie dotyka i który nie wytwarza uprzedzeń, 
tak, jak uprzedzenia te, ze względu na uło­
mność natury ludzkiej, wytwarzać się muszą 
przy rozstrzyganiu spornych spraw cywilnych. 
Wreszcie osoba urzędnika publicznego, jako 
stałego uczestnika spraw karnych, nie może 
przyczyniać się do przesądzenia sprawy.

Wszystkie te' wady nowego procesu cywil­
nego wyrównują się. w sądach obwodowych, 
wskutek kolegialnego rozstrzygania sprawy. 
W gronie trzech sędziów podobne przeszkody 
idealnego wymiaru sprawiedliwości wzajemnie 
się paraliżują — w sądach powiatowych zaś, 
im dłużej trw a rozprawa, tem niekorzystniej­
sze mogą być jej skutki. Zachowanie się stro­
ny, jej niewłaściwe wyrażanie, jej zewnętrzny, 
nie budzący zaufania wygląd, wobec lepszych 
warunków strony przeciwnej, nie mogą pozo­
stać bez wpływu na nmysł sędziego, a pośre­
dnio na rozstrzygnięcie sprawy Lndzie nie są 
aniołami, a zaprzeczenia powyższych prawd, 
wynikających już z fizyologicznego ustroju czło­
wieka, mogłaby dyktować chyba zła wola.

Dlatego już nietylko dla za,sad bezwzględnej 
równości wszystkich wobec prawa, ale także 
z powyższych, utylitarnych pobudek, należy do­
magać się kolegialnego załatwiania wszystkich 
spraw i odpowiedniego ujednostajnienia władz 
sędziowskich dla wszystkich ludzi. poszukują­
cych dla'sw ych spraw materyalnych wymiaru 
sprawiedliwości.

Zaniu zrealizuje się taki ideał organizacyi 
władz sądowych, możnaby drobnemi przepisami, 
ile możności, owym niedobrym skutkom nowego 
procesu zapobiedz. I tak sędzia, samodzielnie 
sprawę cywilną rozstrzygający, nigdy nit po­
winien wydawać wyroku natychmiast po prze­
prowadzonej rozprawie, ale później, kiedy już 
osobistości stron na niego nie wpływają, w kil­
ku dniach po przeprowadzepiu rozprawy. Sło­
wem, przepis § 415 proc. odpowiednio zreda­
gowany, powinien być bezwzględnie we wszy­
stkich (zwłaszcza prawidłowych) cywilnych spra­
wach spornych stosowanym.

jak i co ma zamiar mówić, ale gdyby nawet 
przyszło mu na myśl nazwać Lwów „polskim 
grodem", to nie byłaby to tak straszna zbro­
dnia, skoro ten gród na 150.000 mieszkańców 
liczy 6000, a już najoptymistyczniej biorąc, 
10.000 Rusinów..,

0 p o w ita a  b .  metropolii} Szeptyckiego.
Awanturę dla awantury postanowili urządzić 

Rusini lwowscy przy sposobności wjazdu me­
tropolity Szeptyckiego do Lwowa, naznaczonego 
na dzień 15 b. m. Nie mogąc wynaleść innego 
powodu, chwycili się proc, amu przyjęcia, uło­
żonego przez greeko-katolicką kapitułę. Miano­
wicie stosownie do zwyczaju postanowiono, że 
pierwszym przemawiać będzie prezydent dr Ma­
łachowski, jako gospodarz miasta, dalej nastą­
pią inne przemowy, nakoniec jako punkt kul­
minacyjny miału zamknąć cały szereg przemó­
wienie imieniem narodu ruskiego. Takim po­
rządkiem odbywają się uroczystości polskie i 
jakoś nigdy naród polski Lie czuł się przez to 
w swym honorze zagrożonym. Widocznie bo­
wiem ten honor na czemś trwalszem jest ugrun­
towany niż na cyfrach porządkowych progra- 
nnu.

Rusini jednak lwowscy podnieśli wielki 
wrzask i poczęli żądać, aby ich postawić na 
pierwszem miejscu, a P- Małachowskiego ze­
pchnąć z jego stanowiska, bó to „polski szowi­
nista" a szowinizmu jeg° dowodem ma być 
między innymi to, że... kazał kopać rowy pod 
wodociągi i przy tern zagrodził na pewien czas 
przystęp h , którejś*z cerkwi, tak, jak gdyby, 
nawet pod grozą klątwy „Diła" i „Hałyczani- 
na" można było kanały i wodociągi zaprowa­
dzić inaczej, jak za pomocą kopania! — Kapi­
tuła metropolitarna ustąpiła krzykaczom o tyle,
że usunęła p. Małachowskiego na drugie miej­
sce, a na pierwsze dała powitanie imieniem 
duchowieństwa, ale i to było im zamało, posta­
nowili więc, aby powitania imieniem narodu ru­
skiego nie było.

My sądzimy, iż rzeczywiście byłoby to wiel­
kim błędem, gdyby przy powitaniu metropolity 
r u s k i e g o  nie było głosu narodu r u s k i e g o ,  
więc jesteśmy zdania, że my Polacy, dla mi­
łego spokoju powinniśmy ustąpić. Przecieżeśmy 
jako społeczeństwo mędrsi i wytrawniejsi.

Ale ustąpić, nio znaczy pozwolić sobie ubli­
żyć. I chociaż przemowa imieniem narodu ma 
to do siebie, że ten punkt programu, na któ­
rym została postawiona, bez względu na jego 
cyfrę, robi najważniejszjm, inaczej jest prze­
cież z osobą, którą się lekceważy, spychając 
ją  coraz niżej. P. Małachowskiemu już ubli­
żono, usuwając go z miejsca, należnego gospo­
darzowi, na drugie, powinien więc całkiem się 
usunąć i dać miejsce Rusinom, a na prywatnej 
audyencyi swoje zachowanie się wytłomaczyć 
ks. metropolicie, który jako człowiek wysokiej 
inteligencyi, pojmie ten krok i jego pobudki.

Jeszcze jedno: dzienniki ruskie przewidują 
już treść mowy p. Małachowskiego i zapowia­
dają, że będzie mówił po polsku (co za strach!) 
i to imieniem „polskiego (?!) grodu przyczem 
cudzysłowy, wykrzykniki i pytajniki są wła­
snością pism ruskich. Otóż nie sądzimy, aby 
p. Małachowski zwierzał się już przed kim,

S n o p M i;  nauczycieli ira toT slic l.
W  sobotę 5 b. m. o godzinie 3 po południu 

odbyło się zgromadzenie krakowskiego nauczy­
cielstwa w szkole im. Mickiewicza przy bardzo 
licznym udziale dyrektorów i dyrektorek, księ­
ży katechetów, nauczycieli i nauczycielek w ce­
lu omówienia żywotnych spraw, głównie zaś 
położenia materyalnego. Na wniosek ks. F ilara 
wybrano przewodniczącym dyr. P  a r c z y ń- 
s k i e g o ,  zastępcą ks. Jarosza, a sekretarzem 
p. Wajdę. W obszernej i żywej dyskusyi za­
bierali głos: ks. Filar. ks. Kraupa, ks. Jarosz, 
dyr. Parczyński, dyr. Munk, pp. Spitzer, Li- 
lienthal, Syc, Gincel, Zamorski, Danzinger, 
panna Chryścińska i wielu innych. Ze wszy­
stkich. przemówień wynikało, że bieda i nędza 
w nauczycielstwie są często wprost rozpaczli­
we, od ćwierć wieku bowiem i tak już skąpo 
wymierzonych i w żadnym stosunku do pracy 
nie zostających, płac wcale nie podwyższono. 
Drożyzna zaś wiktuałów, mieszkań, opału, oraz 
innych potrzeb życia w Krakowie przybrała 
s t a l e  niebywałe dotąd rozmiary.

Stąd tez nie dziw, że młodsze i zdolniejsze 
siły corocznie opuszczają szeregi nauczyciel­
skie i wolą raczej o chlebie i wodzie przebie 
dować lat parę, skończyć uniwersytet lub po­
litechnikę lab wreszcie obrać inne zajęcie, niż 
całe życie biedować bez nadziei i widoków 
awansu. Dlatego i w Krakowie zaczyna się 
uczuwać dotkliwy b r a k  z d o l n y c h ,  m ł o d ­
s z y c h  s i ł  n a u c z y c i s k i c h .

Podnoszono też słusznie, że wymagania dzi­
siejsze od nauczycieli pod względem wykształ 
cenią, t. j. ukończenie 4 klas średnich lub wy­
działowych, 4  kursów seminaryum nauczyciel­
skiego, egzamin dojrzałości, egzamin kwalifika­
cyjny, wydziałowy, różne specyalne kursy, czę 
=to nawet uniwersyteckie, stawiają przecież 
nauczycieli na równi z tymi, co ukończywszy 
8 klas gimnazyalnych, mają zapewniony awans 
do VIII rangi w służbie państwowej, a często 
i wyżej.

W nauczycielstwie zaś ludowem nietylko nie 
ma nawet skromnych na dzisiejsze stosunki 
płac i żadnego awansu, ale nadto liczne zawo­
dowe zajęcia, prace, konfereneye i t. d. tak 
pochłaniają czas i siły nauczycielstwa, że wprost 
niemożebną jest rzeczą starać się o zajęcia 
uboczne tern więcej, że i tak przepisami są 
wzbronione, jako uwłaczające (?) powalze nau­
czyciela.

W zgromadzeniu stwierdzono, że liczne po­
dania, prośby i t. d., corocznie o pewne dro­
bne nawet zmiany ustaw szkolnych do władz 
wnoszone, pozostały nietylko bez skutku, ale 
nawet bez odpowiedzi (!), stąd też niezadowo­
lenie i rozgoryczenie coraz większe w szere­
gach nauczycielstwa objawia się. Dlatego zgro­
madzenie uchwala n i e  p r o s i ć ,  ale ż ą d a ć  
s p r a w i e d l i w u ś c i  o r a z  s t a n o w c z e g o ,  
z a s a d n i c z e g o  u r e g u l o w a n i a  o p ł a k a ­
n y c h  s t o s u n k ó w .  Uchwalono tedy jedno­
myślnie zasady, na których regulacya płac 
nauczycielskich w przyszłość; oprzeć się po­
winna:

1) Dążyć solidarnie wszelkiemi siłami i ch oć- 
by  p r z y  u ż y c i a  n a j d a l e j  i d ą c y c h  
s p o s o b ó w  do zrównania nauczycielstwa pod 
względem płacy,"dodatków, av ansa oraz wszel­
kich korzyści służbowych z XI, X i IX rangą 
urzędników państwowych.

2) Zanim to nastąpi, zażądać od Sejmu kra­
jowego z r ó w n a n i a  p ł a c  n a u c z y c i e l i  
k r a k o w s k i c h  z p ł a c a m i  n a u c z y c i e l i  
l w o w s k i c h ,  albowiem wobec polepszenia 
pewnego płac we Lwowie, nauczycielstwo kra­
kowskie, będące dotychczas pod względem po­
borów na równi ze lwowskiem, zostało niesłu­
sznie i niesprawiedliwie zepchnięte, co naj­
mniej o jeden stopień niżej.

Do przeprowadzenia tych oraz innych po­
mniejszych postulatów, wybrano komisyę z pra­
wem kooptowania członków, złożoną z pp. dyr. 
Maciołowskiego, dyr. Gettlicha, dyr. Pogonow­
skiej, dyr. Wacięgi, dyr. Porczyńskiego, ks. F i­
lara, ks. Kraupy, p. Spitzera, p. Wajdy, panny 
Chryścińskiej, panny Estreicherównej, panny 
Dłuskiej, p. Gincla, p. Millera i p. Kasińskiego.

J ć Ł . j p  o m .  i J f c s ;

Kraków, 7 stycznia. 

Kraków dla ubogich w  sobotę, dnia 5 b. m.,
odbyły posiedzenia okręgi ubogich, a to: I-szy pod 
przewodnictwem prezesa p. Reinera, II p. Rżący, 
III dra Lustgartcna, na których uchwalono udziele­
nie wsparć na podstawie stwierdzenia każdego wy­
padku ubóstwa przez opiekunów ubogich.

W czasie od d. 22 grudnia do 31 grudnia z. r. 
zapisało się na fundusz ubogich miejscowych z okrę­
gów: I-szego, (z Ii-go, Zamek, n ilt  się nie zgłosił], 
III, IV, V, VI i VII miasta Krakowa, oraz z okrę­
gów, a to z gmin: Półwsia Zwierzynieckiego, Zwie­
rzyńca, Czaruejwsi, Nowejwsi, Łobzowa, Krowodrzy, 
Prądników .Białego i Czerwonego, Grzegórzek, Pia­
sków, Podgórza, Lud winowa i Dębnik, osób 213. 
Z tego udzielono wsparć 196 osobom w łącznej 
kwocie 926  koron 28 halerzy, — 17 ubogim od­
mówiono wsparcia. Prócz tego uchwalono przedło­
żyć sekcyi dobroczjnnej wntoski na udzielenie ro 
cznych stałych wsparć ubogim w kwocie przeszło 
1.500 koron.

Dzisiaj, dnia 7 i dni następnych, rozdadzą komi­
sarze obwodowi, jako „jałmużniey", wsparcia na o- 
statnich posiedzeniach uchwalone; jednorazowy zasi­
łek przj znawany jest w kwocie od 1 — 20 koron, 
wsparcia tak zw. „taryfowe", co 14 dni udzielane, 
wynoszą od 6 — 14 koron. W  sieni domu, gdzie się 
mieści ’VT (dobroczynny) wydział Magistratu przy 
ulicy Poselskiej, gromadzą się tłnmy ubogich; nie­
którzy z nieh przedstawiają straszny obraz nędzy 
i upadku. Instytucyi ta k ie j, jaka świeżo powstała 
w K rakow ie, dawno brakowało w m ieście, dlatego 
wdzięczność należy się jej inieyatorom i twór­
com, a wyrazić uznanie dla niestrudzonej pracy i

umiejętnego kierownictwa naczelnika tego wydziału, 
starszego sekretarza, p. Banasia, w którego ręce zło­
żono kierunek instytucyi

Pośpiech Rady szkolnej żyjący na krakowskim 
bruku nauczycie) luaowy, Stanisław Petrycki. który 
za trzydzieści lat służby w zawodzie nauczyciel­
skim pobiera a ż  d z i e w i ę ć  złr. emerytury — 
otrzymał dnia 4  stycznia 1901 klasyczne polecenie 
Rady szkolnej krajowej — by najdalej do 29 
czerwca 1899 stanął przed protomedykiem, celem 
poddania się oględzinom lekarskim. Biedaczysko nie 
może pojąć, iż p. Bobrzyński ma prawo czas cof­
nąć i słońce powstrzymać w biegu. Drży więc o 
swoją skórę, by mu nie cofnięto i tak hojnej eme­
rytury za to, iż pojeceniu władzy nie może uczy­
nić zadość.

Wdowy po uizędnikach magistratu krakow­
skiego proszą o zamieszczenie następującego pisma:

Wdowy po urzędnikach miejskich w Krakowie 
od dwu lat kołaczą daremnie n osób wpływowych
0 słuszne nam się należące zrównanie nadzwyczaj 
szczupłych naszych zaopatrzeń emerytalnych z temi, 
jakie na podstawie nowego etatu pensyjno-n pobie­
rają później od nas owdowiałe żony urzędników 
gminnych. Drożyzna coraz większa, długi nasze co­
raz liczniejjze, wiek i choroby coraz dotkliwiej nas 
gniotą, a mimo, że jest nas już niewiele i miasto, 
które tak ogromną sumę poświęciło niedawno na 
znaczne podwyższenie pensyj owych fnnkcyonaryu- 
8zów, niewielką kwotą roczną byt nasz dostatecznie 
poprawićby mogło, pomimo, że dzieje nam się wiel­
ka krzywda i niesprawiedliwość przez to pomijanie 
naszych próśb skromnych a słusznych, mimo to 
wszystko ciągle jeszcze nikt biednych i starych, 
opuszczonych kobiet skuteczną opieką otoczyć nie 
uważa za potrzebne, co doprawdy miastu chluby 
nie przynosi. (Sprawa ta poruszoną ma być na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń Rady miejskiej. 
Przyp. Red.). #

Krakowski kiub młodzieży cyklistów utworzył
odfiział łyżwiarski, którego celem będzie umożliwie­
nie członkom tańszego korzystania ze ślizgawki w 
Parku krakowskim. Bilet sezonowy kosztować bę­
dzie 7 koron, zaś wpisowe l -50 hal., wydział są­
dzi, że wobe<k tak przystępnych warunków wiele 
osób nie należących jeszcze do klnbu, zechce sko­
rzystać z nadarzającej się sposobności i bezwłocznie 
się do niego zamsze tembardziej, że bilet sezono­
wy nabyty za pośrednictwem wspomnianego oddzia­
łu łyżwiarskiego będzie ważny również na wszel­
kie zabawy i koncerty na stawie Parku krakow­
skiego. Bliższych wyjaśnień udziela się w lokalu 
klanowym przy ulicy Dłnglcj ]. 10 na I piętrze.

Z „Sokoła". Taneczna wieczornica w naszym 
„Sokole" odbędzie się dnia 12 b. m. Bliższe szcze­
góły doniosą afisze.

„Szopka" w „Sokole". Praca komitetu pań i 
panów celem urządzenia żywej szopki w tutejszym 
„Sokole", w pełnym odbywa się toku. Próby pod 
wytrawnem okiem druha Wł. Tetmajera odbywają 
się często, a panie obradują nad przygotowaniem 
podarków i niespodzianek dla dziatwy naszej.

Uniwersytet ludowy. We wtorek 8 b. m. roz­
poczyna p. Jan Kleczyński szereg wykładów o wiel­
kich poetach polskich.

Na ratunek Domu polskiego w Morawskiej 
Odtrawie. urządziły uczennice zakłada naukowego 
p. Zofii Strzałkowskiej we Lwowie loteryjkę fanto­
wą, która przyniosła czystego Zysku 100 koron. 
Koło pań Towarzystwa „Szkoły ludowej" złożyło 
na ten cel także 100 koron. „Knryer V7arszawek1" 
ogłoBił dłuższy artykuł i odezwę w sprawie „Domu 
polskiego" i zachęca dc składek. Codzień mnożą się 
datki i codzień nowe Podpisują udziały, tak, że już 
dziś można mieć hadzieję, iż Dom polski w Ostra­
wie Morawskiej zostanie uratowany, byle tylko 
akcya nie ustała.

„Czytelnia dla kubiet" urządza dnia 26 b. m.
koncert i raut, połączony z tańcami. Częścią wo­
kalną, w której wezmą udział pierwszorzędne mu­
zyczne siły j orkiestra 56 pułku, kieruje p. Mau­
rycy Sieber. Bliższe szczegóły podamy później.

Z kasyna powszechnego, W sohotę odbyło się 
w tutejszem kasynie powszechnem doroczne walne 
zgromadzenie. Po jednomyślnem wotum ufności dla 
ustępującego wydziału, odbiły sję wybory na rok 
1901. Wybrano ponownie: prezesem emer. dyre­
ktora poczty p. Aleksandra Dawidowskiego, a wi­
ceprezesem radcę sądu wyższego p. Władysława 
Herolda. Do wydziału weszli pp.: Bolesław Buli- 
mirski, Polman Sflf, Maurycy Sieber, Julian Otto, 
Bittner, Dworzak, Grottger, Lewicki, Leitner, Hor- 
dyński, Bałanda i Patoczka; jako zastępcy pp. Be- 
rezinski, Idzikowski, Grodyńsiri, Adamski, Leyiński
1 Engal. Do komisyi rewizyjnej wybrano trzech 
członków.

Z salonu Sztuk pięknych. Głośny cykl Obrazów 
artysty malarza Józefa Krzeszą, złożony z 7 płó­
cien, objętych ogólnym tytułem „Ojcze nasz“j jest 
obecnie największą atrakcyą naszej wystawy Su­
kiennicach. Wczorajsza niedziela ściągnęła do na­
szego salonu tłumy publiczności, która z żywem 
zainteresowaniem oglądała piękne dzieła artysty 
Zanim nasz zwykły sprawozdawca podzieli gję z 
czytelnikami swym sądem o cyklu p. Krzeszą, mo­
żemy zaznaczyć, że zarówno w „Kiinsterhauzie" 
wiedeńskim, jak w Berlinie i Wrocławiu obrazy te 
żywe obudzaly zainteresowanie, a zagraniczna kry­
tyka wysoko podnosiła ich wartość artystyczną 
uważając je za typowy wyraz nowoczesnej techniki. 
Oprócz cyKlu „Ojcze nasz" wystawił p. Krzesz 
także portret własny, malowany na zamówienie hr. 
Milewskiego, do znanej gaieryi autoportretów na­
szych malarzy, będącej w posiadaniu tego mecenasa 
sztnki.

Zmiana lokalu. Znany w mieście naszem zakład 
artystyczno-fotograficzny p. Józefa Sebalda przenie­
siony został w tych dniach z dotychczasowego lo­
kalu na ulicę Kolejową pod i. 3, do nowo zbndo 
wanej pracowni.

Klub szermierzy im. Wołodyjowskiego. Pod
wyżej wymienioną nazwą założyli miłośnicy szer­
mierki za inieyatywą właściciela szkoły szermierki 
p, nadporucznika Feliksa Nowotnego klub, którego 
statnt uzyskał zatwierdzenie namiestnictwa.

Tak szkoła p. nadpor. Nowotnego, jak też i no­
wo założony klub ma jako główny i jedyny cel 
uprawianie szermierki jako sztuki i jako szlacue- 
tnego sportu, aby dowieść, iż biegłość w szermierce 
nie powinna służyć do korzystania z niej w celach 
zawadyackich, lecz powinno się ją pojmować jako 
najlepsza sposobność do ćwiczenia ciała, wyrabianie 
przytomności umysłu, bystrości oka i pięknych zgra­
bnych ruchów; wreszcie powinns ona być szczegół 
niej dla młodzieży oddającej się pracy umysłowej 
przy], mną i zdrewą rozrywką. Zważywszy, że zwo 
lennicy szermierki przez założenie klubu mogą ko­

rzystać pod bardzo przystępnemi warunkami nie- 
tylke z lokalu klnbn i pism społecznych i sporto­
wych, lecz także i ze znanego w naszem mieście 
umiejętnego prowadzenia ćwiczeń przez p. nadpo- 
mcznika Nowotnego, nie wątpimy, że klub ten zy­
ska poparcie w sferach szerszej publiczności Kra­
kowa

Pierwsze walne zgromadzenie odbędzie się dnia 
12 b. m. w lokalu klubu, ulica Garncarska 1. 3 o 
godzinie 5 wieczór. Na porządku dziennym: wybór 
wydziału; mianowanie członków honorowych; ukon­
stytuowanie wszelkich stosunków klnbn.

Dotychczasowy wydział przyjmuje nowych człon­
ków i udziela wszelkich informacyj w lokalu kmbu 
codziennie od godz. 6 — 7 wieczór.

Komitet klnbn szermierzy stanowią: Józef Ty­
szkiewicz, prezes; Bolesław Miączynski, wiceprezes; 
dr Jan Bielawski, sekretarz Wacław Popiel, skar­
bnik.

Z ruchu wyborczego. Wyborców z kuryi wię­
kszej własności do Rady państwa Tarnów-Dąbrowa- 
Mielec - Pilzno -Jasło zapraszamy na zgromadzenie 
przedwyborcze, które się odbędzie 14 stycznia b. r. 
w sali Rady powiatowej w TarLowie. J. Męcihski. 
P. Sanguszko.

Mamy zaszczyt zaprosić szanownych wyborców 
z kuryi większej własności okręgu K r a k ó w -  
O h r z a n ó w  na zebranie przedwyborcze, które się 
odbędzie w dniu 11 stycznia 1901 r. o godziuie 
3 po południu w sali posiedzeń Rady powiatowej 
krakowskiej (ul. Pijarska 1). Wodzicki. Paszkowski.

Z teatru komunikują nam: Z powodu niedyspo- 
zycyi p. Kotarbińskiego jutro w miejsce zapowie­
dzianego dramatu „Harya Stuart" daną bęczic „In­
tryga i miłość".

Jubileuszowy numer „Szkolnictwa", organu nau­
czycieli ludowych, wyszedł dnia 5 b. m., który za­
wiera: U wrót Nowego Wieku, — U progu XX. 
wieku. — Nasz dorobek. — Henryk Kisielewski 
(Wspomn. jubil.) —  Nasza solidarność. — Wspo­
mnienia pośmiertne. — Wiadomości potoczne. —- 
Ogłoszenia.

PlWO Karwlńskie. Gd reprezentacyi browaru pi­
wa karwińskiego w Krakowie otrzymujemy nastę­
pujące wyjaśnienie:

Reprezentacya krakowska browaru karwińskiego 
rozpoczęła dopiero przed dwoma tygodniami sprze­
daż piwa karwińskiego we flaszkach i zamówiła 
w tym celu w tabryce szkła flaszki z wytłoczonym 
polstdm napisem: „własność browaru karwińskiego". 
Fabryka szkła nie dostarczyła jednak na czas fla­
szek z polskim napisem, skutkiem czego tutejsza 
reprezentacya zmuszoną jest na razie używać fla­
szek, przez sam browar z Karwina przysłanych, a 
mających wytłoczony napis w języku niemieckim. 
Na flaszkach tych atoli przylepia tutejsza reprezen­
tacya etykiety polskie, a nie niemiecKie. Skoro tyl­
ko nadejdą z fabryki szkła flaszki z polskiemi na­
pisami, oba napisy, t. j. napis wytłoczony w szkle 
i etykieta będą polskie

Trzy pożary. Wczoraj w niedzielę jeden pożar, 
dziś do południa dwa, dzielna krakowska straż po­
żarne nie próżnuje. O godzinie 10 przedpołudniem, 
w dniu wczorajszym, dano znać telefonem rządowym 
strażnicy pożarnej, że pali się na ulicy Rajskiej. 
Istotnie IV pluton straży pod brandiŁlBtrzem pan. 
Flaszą zastał palącą się ścianę w mieszkaniu pana 
Wierońskiego, przy ulicy Rajskiej 1. 6. Ogień po­
wstał z zajęcia się belki w ścianie od zbyt rozpa­
lonego pieca kaflowego Po ugaszeniu ognia i wy­
rąbaniu pa ącnj się bel ja, jtrai. po godEinle M wają- 
cej pracy powróciła do koszar.

Taki sam powód, t. j. zapalenir się sufitu f bólki 
w ścianie tuż przy kominie umieszczonej, był pier­
wszego pożaru, w dniu azisiejszym. Ogień powstał 
na probostwie św. Floryana na Kleparzu, gdzie w 
mi, szkaniu parterowym zajął się sufit, a ogień dość 
gwałtownie sroźyć się zaczął. Na miejące pożaru 
przybyły dwa plutony straży, pluton IH. i IV. pod 
komendą naczelnika p. Fminowicza i z całym wy­
siłkiem jęły się tłumienia ognia, który rychło mógł 
cały budynek w perzynę obrócić. Po trzech godzin­
nym wysiłku, gdy przekonano się, że już żadne nie­
bezpieczeństwo nie grozi, spracowana potężnie straż 
krakowska, powróciła do koszar. Lecz nie na dłu­
go, bo w nie całą godzinę telefon z browaru pana 
Goetza dał znać straży, że palą się „magazyny p. 
Mussila". Nie dokładną tą informacyą. w błąd 
wprowadzony I. pluton straży wyruszył na ulicę 
Karmelicką, gdzie mieszczą się stajnie pocztowe, 
będące w dzierżawie p Mussila, tymczasem paliły 
się magazyny Towarzystwa tramwajowego, przy ul. 
Gazowej. Zawróciwszy zmiejsca, ruszył tam pierw­
szy pluton, gdzie jnż przy gaszenia ognia pracowa­
ły dwa inne plutony. Palił się magazyn, mieszczą­
cy żywność dla koni tramwaju; ogień powstał skut­
kiem nieostrożności k-ogoś, kto operowa] kolo rezer- 
woaru wodnego, i widocznie rzucił niedopałek pa­
pierosa w siano. Znowu umiejętności i pracy kra­
kowskich strażaków zewdzięczyć na'eży że ogień 
nie przybrał strasznych rozmiarów i rychło stłu­
mionym został.

Jeżeli do tych dwóch pierwszych pożarów dołą­
czymy niedawny ogień, w sali Rady miasta, zauwa­
żyć można, że przyczyną ich była wadliwa kon- 
strukeya kominów i pieców, koło których przepro­
wadzane są belki drewniane. Władza policyjno-bn- 
dowlana powinna baczyć, aby takie urządzenia nie 
powstawały przynajmniej w nowo-bndujących się 
domach, gdyż nie jest przesadą przypuszczenie, że 
połowa pożarów w mieście takie ma właśnie źródło.

Zima. Wczorajsza niedziela, święto „Trzech 
Króli" przeszła przy równie ostrym — jak ani 
poprzednie — mrozie. Przy tem wiatr dokuczliwy 
dawał się bardzo przechodniom we znaki i wiele 
osób przytrzymał w domu. Tylko w parkach bewio- 
no się Wesoło, łyżwiarze i łyżwiarki nie dbając 
o mróz i wiatr, używali scnlichtady w całej pełni, 
p-zy dźwiękach muzyk. Niech żyją nasi dzielni 
łyżwiarze!

Zima zawitała w całej Europie. Głównie jednak 
daje się we znaki od Nowego Roku w Niemczech, 
Galicyi i Królestwie Polskiem W Niemczech pa­
nują tak ostre mrozy, że na Elbie, Renie i innych 
rzekach zaprzestać musiano żeglugi. Zamarzła ró­
wnież Wigła, a statki obładowane utknęły w lodzie. 
W  różnych stronach spadły też wielkie śniegi. 
W  prowincyi hanowerskiej skutkiem zawiei śnie­
żnych opóźniają się pociągi. Na Śląsku również 
spadł śnieg, taksamo w różnych stronach Królestwa 
Polskiego i Galicyi.
* ' 'Również we Włoszech panują od kilkn dni do­
tkliwe mrozy. I tak w Rzymie spadł termometr na 
5° poniżej zera, a w Neapolu padał śnieg, potem 
zaś powstała taka gołoledż, że musiano wstrzymać 
ruch tramwajów. W . Tryeście termometr wskazuje 
8° Cełsyusza poniżej zera, w Rjece zaś 5.

Lichwiarz przed sądem. Przed zwykłym krakow­
skim trybunałem karnym toczyła się dziś rozprawa
0 lichwę. Ne ławie oskarżonych zasiadł 46 lat li­
czący kupiec i właściciel realności, zamieszkały w 
Bochni, a rodem ze Staniątek, Gabryel Laub. oskar­
żony o to, że od r. 1890 do 1899 udzielał poży­
czek okolicznym włościanom na bardzo wysoki pro­
cent, a w celu pokrycia lichwy wyłudzał od dłu­
żników fałszywe i pozorne umowy.

Akt oskarżenia wyszczególnia 10 osób, przewa­
żnie ze stann włościańskiego, które płaciwszy Lan- 
bowi często aż 120 prc. od długu, bądź zrujnowa­
ne, bądź na drodze do ruiny majątkowej się zna­
lazły. Bardzo wielu wieśniaków nieszczęsny przy­
mus wypadków lab fiskus pchnął w sieci Lauba, 
potrzeba gotówki na podatki lub na zagospodaro­
wanie się ponowne po klęsce powodzi u wielu były 
przyczyną pożyczek.

Rozprawie przewodniczył radca sądu kraj. kar­
nego p. Katyński, jakc wotanci zasiadali radcy pp. 
Turowicz, Łoziński i Rzońca; oskarżał prokurator 
dr Solak, bronił adwokat dr Fruhling.

Poszkodowani występowali na rozprawie prawie 
wszyscy, wezwano też wielu świadków. W  toku 
rozprawy Laub ułożył się z kuka poszkodowanemi 
stronami, wracając im poniesione straty gotówka 
na miejscu, skłaniając je tem do odstąpienia od 
oskarżenia. Bardzo wymownie bronił swego klienta 
dr Friihling, p» którego przemowie trybunał udał 
cię na naradę, poczem wróciwszy, oznajmił wydanie 
wyroku uwalniającego Lauba od winy.

Zasądzenie ks. Stojałowskiego. Z Wadowic 
piszą nam: Mimo delegacyi sądu krakowskiego dla 
rozpatrzenia kilkunastu spraw ks. Stojałowskiego, 
zasądził onegdaj tutejszy sad ks. Stojałowskiego 
zaocznie na miesiąc aresztu.

Movy Targ, 6 stycznia. Między tutejszymi oby­
watelami Piotrem i Honoratą Mozdyniewiczami a 
Franciszkiem, .Takóbem, Teklą i Wiktoryą Mruga- 
łami, powstały nieporozumienia, które skończyły się 
napadem Mrugało w na dom Hozdyniewiczów i sil- 
nem pobiciem Mozdyniewicza. Prokuratorya w No­
wym Sączu już się to sprawą zajęła.

Zarząd zakładu ubezpieczenia robotników od 
wypadków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie po- 
ruczył funkeye lekarza zakładowego p. drowi Bro­
nisławowi Skałkowskiemu, który ordynuje w biurze 
Zakładu przy ulicy Brajerowskiej 1. 16 codziennie, 
z wyjątkiem świąt i niedziel, od godziny 12 do 1 
w południe; udziela pomocy lekarskiej tym roootni- 
kom uszkodzunym wskutek wypadków w przedsię­
biorstwach i fabrykach podlegających obowiązkowi 
ubezpieczenia od wypadków, którzy uądż to nie 
należeli wcale do Kas chorych, bądź też utracili 
(po 20 tygodniach choroby) prawo żądania opieki 
lekarskiej od właściwej Kasy chorych.

Chrzanów, 1 stycznia. W ubiegłą sobotę odbyło 
się w naszem mieście pod przewodnictwem prof. 
Br. Gustawicza czwarte posiedzenie zarządu od­
działu Towarzystwa ludoznawczego. Po załatwieniu 
czynności urzędowych odczytał prezes pracę swą 
etnograficzną p. t. „O ziołach i korzeniach czaro­
dziejskich w lecznictwie ludowem."

Tyśmienica, 4  stycznia. Onegaj uciekli z are­
sztów śledczych dwaj więźniowie w sposób bardzo 
sprytny. Niedawno uwięziono na tutejszej stacyi 
kolejowej znanego włamywacza, Pawła Czajkow­
skiego z' Hnmania koło Brzeżan. Czajkowski popeł­
niwszy jakąś kradzież w Stan.sławowie przybył 
rzemiennym dysztom tutaj i cnciał się dobrać do 
kasy JłolejoweJ i jTky te) Speracyi »o»Ui -fupcytrży- 
manj. ©sadalyiify nYTTBz.de mutcir a i  nie}iŁ-:iu 
Ostaszem, domorosłym złodziejem, wywalił komin
1 tym się razem z młodszym swoim kolegą na wol­
ność wydostał.

Tłumacz, 4  stycznia. On 22  grudnia b. r. bra­
kuje na tutejszej poczcie worek pocztowy z am­
bulansu Stryj-Czortków. W  worku tym miało się 
znajdować mnóstwo listów poleconych i pieniężnych. 
Dotychczas o tej znacznej zgubie ani słychu ani 
dychu.

W Zbarażu zmatł W ostatnich dniach grndnia 
z. r. po długich cierpieniach Antoni Ochrymowicz, 
obywatel tamtejszy i urzędnik sądu powiatowego, 
człowiek, który, gdy mn siły służyły, z nadzwy­
czajną gorliwością zajmował się sprawami publi- 
cznem i, a między innemi organizacyą strażacką i 
sokolą. Umarł prawie w niedostatku.

W sprawie budowy dróg wodnych odbyło się 
w ministerstwie handln pusiedzenie wybranego „ad 
hoc" subkomitetu. Radca dworu Hillinger przedło­
żył projekty, jakie dotychczas przygotowano w mi 
nisterstwie. Takie projekty istnieją dla bndowj ka­
nałów Dunaj-Odra, Dunaj-Wełtawa, Dunaj-Łaba, 
Odra-Wisła z Hruszawy do Krakowa, dalej na 
wschód do Krakowa W isła-San  i San - Dniestr. 
Z tych projektów plany Odra-Wisła i San-Dniestr 
tak jn i technicznie postąpiły, że może być przed­
sięwziętą rewizya trasy, zas dla kanału Dunaj-Odia 
jest już nawet wypracowany projekt szczegółowy. 
Członkowie subKomitetu oświadczyli, że przede- 
wszystkiem należy przystąpić do budowy kanału 
Dunaj-Odra

Jubileusz Józefa Chociszewskiego Czterdzie­
stoletni jubiluusz zawodu literackiego obchodził w 
Poznania dnia 30 grudnia 1890 roku Józef Choci- 
szewłki, jeden z najzasłuźeńszych wobec luau mę­
żów, gdvż imię jego tak daleko, ja t  rozbrzmiewa 
język polski, okryło się sławą i bezgraniczną czcią. 
Bodaj czy z obecnie żyjących Polaków mamj dru­
giego. którego zasługa wobec ludu mogłaby się ró­
wnać jego zasługom.

Urodził się r. 1837 d. 28 lutego wt wsi Cneł- 
ście, w pow. czarnkowskim, w W. Ks. Poznańskiem, 
nad samą granicą brandenburską; Chełst prze 
chrzczono już od lat wieln na „Neufeich’ . Nauki 
szkolne pobierał w gimnazyum trzemeszeńskiem, a 
po opuszczeniu tegoż pełuił obowiązki nauczyciela 
uomowego. W  puolicystyce wystąpił po raz pierw­
szy w r 1861, redagując „Gwiazdkę Cieszyńską", 
aie po roku rząd austryacki nakazał mu opuścić 
Cieszyn. W. r. 1862 i 1863 redaffował „Nadwi- 
ślanina" i „Przyjaciela Lndu" w ChełmLie. Mie­
szkał następnie przez czas pewien w Gdańsku i 
w Pelplinie, a w r. 1867 przeniósł się znowu do 
Chełmna, gdzie założył księgarnię i wydawał pisma: 
„Katolik", „Przyjaciel azieci i mioazieży" i „Piast". 
Pismo „Katolik" odstąpił Chociszewski bezpłatnie 
Karolowi Miarce, który to pismo przeniósł na Gór­
ny Śląsk do Bytomia W  r. 1869 przeniósł się 
Chociszewski do Poznania, zarabiając na chleb bądi 
to jako wydewca i redaktor różnych pism po czę­
ści również jako nakładca, lub jako autor dzieł 
własnych. W  latacn 1893 — 1896 był Chociszew­
ski redaktorem „Dziennika Kujawskiego" w Ino­
wrocławiu, u od roku 18 9 5 — 1898 powierzono mr 
redakcyę „Lecha" w Gnieźnie.

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania dla

N I E M O W L Ą T  Z D Z 1 E O I
jest przez powagi lekarskie polecany P u d e r  a n t y s e p t y o z n y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach ze znaidem „O p atrzn ość"  

w każdej aptece de nabycia pod nazwą P u d er  ..H aya" . —  Pudełko

36 centów.
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Ci jżk! wprawdzie kawałek ■ chleba ta praca re­
daktorska, ale i tego „ciężkiego kawałka chleba11 
w ostatnim czasie mn zabrakło, rak, że obecnie sę­
dziwy ten weteran pióra tylko z honoraryum au­
torskiego skromny byt swój wiedzie.

Procesów prasowych miał Chociszewski przeszło 
trzydzieści, a w więzieniach pruskich przesiedział 
za przestępstwa prasowe blisko 5 lat. Za koszty 
praeowe i skonfiskowane dzieła poniósł Chociszew­
ski znaczne straty. Wogóle Chociszewski wydał 
brosznr, dzieł i pism czasowych najmniej półtora 
miliona egzemplarzy, a z przedrnkami i tłómacze- 
niami jego dzieł liczba ta bez żadnej przesady do 
2 milionów może być zaokrągloną.

Kronika warszawska. Na pamiątkę XIX. wie-
kn w kościele Wszystkich Świętych, w prawej na­
wie presbiteryum wielkiego ołtarza, umieszczono 
W sobotę tablicę marmurową kolorn czerwonego, 
obłożoną grnbą czarną ramą starożytnego doryku, 
z wyciętym pozłacanym napisem łacińskim, który 
w doałownem tłomaczenin brzmi:

,.Za panowania Leona XI U. Ojca Świętego, na 
pamiątkę szczęśliwie zakończonego wieku, od odku­
pienia rodzaju ludzkiego 1900 r. „Chrystus żyje, 
Chrystus króluje, Chrystus rządzi11.

W sobotę trzecia scena teatrów warszawskich, 
nosząca dotąd nazwę „Teatru Małego", przeniosła 
się do nowego gmachn, od którego zwać się będzie 
„Teatrem Nowości1'. Nowy teatr został zbudowany 
przez inżyniera Stępińskiego, obok dawnego „Eldo­
rado", w ulicy Uługiej, Teatr zawiera 905 miejsc, 
zupełnie wygodnych, jest więc dość obszerny. Na 
wszystkicn piętrach, a jest ich trzy, znajdują się 
wygodne korytarze, szatnie, pokoje do ptlenia. Urzą­
dzono także bardzo wygodną w lecie dla puoliczno- 
ści rzecz, mianowicie taras na płaskim dachu.

Dochód ze sprzedanych miejsc może w „Teatrze 
Nowości" wynieść rb. 1000, gdy teatr w ogrodzie 
Saskim daje tylko 900, a przy ulicy Królewskiej 
zaledwie 700 rubli.

W w ieczó r o tw a rc ia  ze scen y  now ej przem ów ił 
Fredro. O d eg ran o  kom edyę  „ G w a łtu , co się  d z ie je 11.

Jak wiadomo, Marya Jankowska zapisała na cele 
dobroczynne około 200.000 rb., które miałj być 
wypłacone po zlikwidowaniu przez wykonawców te­
stamentu całego majątku. Wykonawcy testamentu 
adw- Bolesław Matuszyński i Konrad Sulimierski 
dokonali całego szeregu czynności likwidacyjnych, 
sprzedali nieruchomości i wypłacili wiele legatów 
na znaczną sumę, zobowiązując się wypłacić resztę 
po sprzedaży drugiej nieruchomości. Spadkobiercy 
Lncyan i Władysław Pawłowscy wystąpili przed 
sąd okręgowy z żądaniem uznania, że nadane wy­
konawcom testamentu prawa likwidacyi majątkn 
wobec nstanowienia legataryuszów ogólnych sprze­
ciwia się prawn, a co za tern idzie i uznanie, że 
wynagrodzenie wykonawców testamentu za czynno­
ści realizacyi majątku oznaczono na 10 proc. war­
tości majątku, nie może mieć miejsca. Sąd okręgo­
wy przychylił się do tego żądania i postanowił 
nznać warnnhi testamentn za nienapisane i'akcyę 
wzajemną wykonawców testamentn o wynagrodzenie 
za czynności oddalić, skaznjąc ich na koszta są­
dowe.

Wypadki na kolejach. Na stacyi Mikola wę­
gierskiej kolei państwowej z powodu źle ustawio­
nej zwrotnicy zderzył się pociąg mięszany z towa­
rowym. Czterej podróżni i obaj maszyniści odnieśli 
ciężkie rany, ośmiu zaś podróżnych lekkie. W  Kroa- 
cyi na stacyi Rt.«ra Pazna zderzył się z pociągiem 
tewwewj ui p««tąg pospieszny. U r u ł z. UmJuummmm 
Laaapeszt Tfu Konstantynopola. Jeden tyTko maszy­
nista został lekko zraniony.

Karnawałowy sezon operowy we Włoszech
rozpoczął się dnia 26 grudnia z. r. tradycyjnym 
zwyczajem w dnin sw. Szczepana. — Jedyną wybi­
tniejszą nowością, jaką zapowiada repertuar, są „Ma­
ski" Mascagni’ego, które dnia 17 stycznia odegrane 
będą jednocześnie po raz pierwszy w Medyolanie, 
Weronie, Wenecyi, Genui, Rzymie i Neapolu. Po- 
n oważ treścią opery jest temat wenecki, przeto 
Muscagni chce sam dyrygować pierwszem jej przed­
stawieniem w Wenecyi. Najpopularniejszym kom­
pozytorom we Włoszech jest obecnie Puccini; na 
12 scenach wykonano jego opery w dniu otwarcia 
sezonu, Verdi rozpoczął sezon na ośmiu scenach. 
Ogółem < zynnych jest w tym roku 41 scen opero 
wyoh we Włoszech, o 8 mniej niż w roku nbiegłym, 
gdyż w niektórych miastach gmina odmówiła zwy­
kłej snbwencyi. Tak n. p. we Florencyi opera bę­
dzie zamknięta przez zimę tegoroczną.

Edward Potain, słynny profesor patologii na wy­
dziale medycznym nniwersytetu paryskiego, członek 
nkademii medycznej i oficer legii honorowej, zmarł 
w Paryżu. Potain urudził się w r. 1825.

Kaiol Aleksander, wielki książę sasko-wajmar- 
ski, umarł w Weimarze dnia 6 stycznia b. r. Na­
stępcą tronn jest wnuk jego ks. Wilhelm Ernest.

zaręczyny, z Rzymu donosi „Frankfurter Zei- 
tung", że w tamtejszych kołach dworskich mówią 
o mających wkrótce nastąpić zaręczynach ks. Je­
rzego. gnbernaiora Krety, z ks. Ksenią, córką księ­
cia Czarnogóry. Włoski dziennik „Fanfulla" dodaje, 
że ks. Jerzy po zawarcia małżeństwa ma przybrać 
tytnł , królewskiej wysokości". Ks. Ksenia jest pią* 
tą córką króla czarnogórskiego i liczy 20 lat.

Bazar lalek urządzony został w wielkiej sali 
koncertowej w Albert-Hall w Londynie, przez re- 
d_kcyę pisma „Trnth1, na korzyść 28.000 najuboż­
szych dzieci stolicy. Tysiące przepysznych lalek, 
przedstawiających historyczne osobistości, znakomi­
tości naukowe, postaci fantastyczne z bajek i t. d.. 
składają się na tę niezwykle zajmującą wystawę. 
Są tam między innemi, w historycznie wiernych 
strojach, wszystkie królowe angielskie, aż do królo­
wej Wiktoryi, otoczonej dziećmi i wnukami. Cały 
bal maskowy, na który składa się 400  lalek wy­
twornie ubranych, ofiarowała jedna ze słynnych 
aktorek londyńskich. Wogóle wszystkie lalki są 
darom bogatych mieszkanek Londynn, a dochód 
osiągnięty ze sprzedaży tych lalek ma być przede- 
wszystkiem użyty na kupno zabawek dla dzieci 
nbogieh, które leżą w szpitalach.

Eleonora Dll8e, znakomita aktorka włoska, za­
niemogła tak ciężko w Madrycie, że mnsiała prze­
rwać wycieczkę artystyczną po Hiszpanii i udać się 
do San-Remo.

Chrzanowskiej złożył d r K rokiew iez 20 K  n a  P rz y tu li­
sko w eteranów  z 18t>3 r. . . . .

Na Dom polski" w M oraw skiej O straw ie  złożyli: 
Młodzież akadem icka w Nowym Sączu 4 K, H isch u n  
Ja n  i  K, Sieradzki epo lin a ry  3 K  30 h, J a n in a  O stoja

5°N a  eim nazyum  polskie w Cieszynie złożyli: p. B ałys 
P io tr 4 K. zebrane p r y op łatku  w „Sokole" w Skaw i-

“ ‘ j R e d n e 1 S z ! n y 1 ń z o w Skićgo złożyli: Z. M. 2 K, 
g P I K  B H. 2 K, M. z T arnow a 10 K, no taryusz
Bujnow ski z P ilzn a  4 K.

Dla Tow. „Szkoły ludowej K. N. 2 K.

Repertoar Teatru miejskiego.
W e w torek  8 stycznia: J n t r y g a  i miłość .

„Sobótki"W e środę 9 _ s t y c z n i a : ^  ()drodzenie^
W e czw artek  10 s ty c z n ia ^ ,, ^  w Ą ^
W  so b o tę  11 s ty c z n ia :  „

J ' w S ° f l S e W?2 *"stycznia o godzinie 3 po południu: 
„R adcy p a n a  radcy" (ceny do połowy znizone); o godz 
7 w ieczór: „F au st , ______

lendarza We w torek 8 s tyczn ia : Sew eryna mecz.
i  Maksyma bisk.; 9 M arcyanny ' p.
L u t  we czw artek  10 styczn ia: W ilhe lm a i J a n a  Do-mecz.;

b r W sc h ó d  słońca u styczn ia  o godzinie 7 m in u t 37; 
z a c h ó d  o godzinie 3 m in u t 55. Długość dn ia  godzin 8

mi7 'krakow skiego obserw atoryum . D nia 6 s ty czn ia  po 
n tn r n o  chw ilam i pruszy śnieg; te rm o m etr od — 17 ( 

- ’na    17 0 C. B arom etr opada
^  nm a^7  stycznia o godziuie siódm ej rano s ta n  baro­
m etru  był 75? '°  m m -  term om etru  — 8 8  O. Silny
w ia tr  wschodni.

G ab ry e lsk i (Krzysztofo r y ,Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Anstryi 
fabryki P e i P * 1 - m echaniką angirlską 

po 5 0 0 , w ^deńską po 300  złr.

Królewskiego męża M aryi, Henryka Larnleya, 
odtworzył p. Kotartńnski w pełni rysów, odpowia­
dających poetyckiej intencyi Słowackiego. W  styli­
zowanej z wielką intuicyą grze wystąpiły na jaw 
wszystkie rysy niezdecydowanego a mściwego Hen­
ryka, padającego ofiarą nietylko przewrotności Maryi, 
ale i wlasneu niezaradności i porywczości.

Nicka grał p. Popławski z wielką pomysłowością 
w ogólnym konturze, a z większą jeszcze siłą uczu­
cia w momentach dramatycznych. W  interpretacyi 
p. Popławskiego urósł królewski błazen do stylowej 
postaci, która, w otoczeniu współgrających domino­
wała na pierwszym planie dramatu.

Rizziem był p. Mielewski zawsze pełen gorących 
wybuchów, ilekroć chodzi o podkreślenie namiętnych 
uczuć. W  lirycznych atoli ustępach , wymagających 
subtelniejszego cieniowania miększych rysów i głęb­
szych akcentów szczerego nczucia — w scenie np. 
poprzedzającej śmierć, nie dostawało p. Mielewskie- 
mu liryzmu i rzewności trubadura.

P. Sosnowski stylowo i inteligentnie pojął i grał 
Botwella, ale w niektórych scenach, jak n. p. akcie 
ostatnim, był za suchym, a pewne ustępy roli w a- 
kcie trzecim mówił głosem zbyt przyciszonym.

P. Zawadzki z niezupełnie właściwą dla siebie 
rolą Dnglasa pasował się bez przekonania. — Do­
brym astrologiem był p. Stępowski, pełnym uczucia 
paziem p. Morska, stylowym Mortonem p. Puchal­
ski. W roli łowczego Lindsaja staranną i poprawną 
choć może cokolwiek jeszcze surową grą zwrócił na 
siebie uwagę p. Krzyżanowski.

W ystawa „Maryi Stuart11 była staranną, należa­
łoby tylko rozwinąć może większą dbałość o styl 
kostyumów. Królowę wolelibyśmy widzieć w stroju 
czarnym, któryby nierównie bardziej podnosił jej 
urodę i dodawał powagi. W. Pr.

Teatr.
Mary* S tu a rt Ju liu sza  Błowaokiego.

O głoszony je szcze  n a  p o c zą tk u  sezonu  p ro g ram  
p rzed staw ień  z im ow ych z ap o w ied z ia ł pu b liczn o ści 
k rak o w sk ie j w zn o w ien ie  „M ary i S tu a r t11 S ło w ack ie ­
go P o w o d ze n ie , ja k ie g o  s ta le  d o z n a je  n a  n asze j 
scen ie  w ie lk i n a sz  po e ta -d ra m a tu rg , p ie tyzm , jak im  
K raków  o tacza  s ta le  jeg o  t e a t r a ln ą  sp u śc izn ę , po d y ­
k tow ał P- K o ta rb iń sk ie m u  ch w ale b n y  i b ezsp rzeczn ie  
n a  u znan ie  z a s łu g u ją c y  z a m ia r  w y s ta w ie n ia  „M i.ryi 
S tu a r t" , k tó ra  od l a t  w ie lu  n ieg ran a  m og ła  i po­
w in n a  s ta ć  się  p ra w d z iw ą  o k ra są  re p e r tu a ru .

Młodzieńcze dramaty Słowackiego, do których i 
Marya Stnart" się zalicza, dyametralnie różnią się 

jednak od późniejszych w dojrzałym wieku pisa­
nych utworów, a ostatni w pośmiertnej już spuści­
c i e  zawarte kompozycye mają nawet tak wybitne 
znamię nowoczesności, że pod względem stylowości 
j nastroju, mogą uchodzić za typ tego, co pragnęli 
wyrazić moderniści lat ostatnich. Innego też przy­
gotowania scenicznego wymaga każdy z wymienio­
nych okresów dramatycznej twórczości poety. Gdy 
„Mindowe11 i „Marya Stuart" są odbiciem rycer­
sko - romantycznej epopei, oświetlonej refleksami 
Szekspira, gdy „Lilia Weneda" i „Balladyna11 ko­
jarzą przecudnym węzłem poetyckim pierwiastki fan­
tastyczne, czerpane pełną ręką z angielskiego dra­
maturga a geuialnem tchnieniem dncha narodowego 
ożywione, gdy wreszcie „Mazepa", jako najpełniej­
sza pod względem kompozycyi i techniki scenicznej 

mo&ę-aa. najsilniejsze skry- 
uziyoaego Głowackiego , ła­

two pojąć, że każdy z tych okresów wymaga zgoła 
odmiennego stylu w interpretacyi scenicznej.

„Marya Stuart", dramat niezupełnie wyzwolony 
z pod wpływu wszechwładnie jeszcze w dnchu jego 
oarodzin panującego kierunku klasycznego, odbija­
jąc w sobie romantyczne porywy tragedyi Schille- 
rowskiej, odskakuje jednak zasadniczo w głównym 
pomyśle od dramatn niemieckiego poety. Różniąc się 
rysunkiem charakteru królowej szkockiej, sposobem 
przepr°wa ẑen*a akoyi i jej rozwiązania, wnosi ten 
sam styl na scenę, co tragedya Schillera, styl wyma­
gający ja8nei ’ Plastycznej gry. poetyckiego polotu, 
wyrazistych akeentów, wielkiej szlachetności linij 
i konturów w postaciach głównych bohaterów. Przy 
należytem uwzględnieniu tych danych wystąpią do­
piero W Pelnl scenlczne zalety tego utworu — Sło­
wacki •— dramaturg ukażę siłę swego rozkwitają­
cego talentu, a ty tu owa postać dramatu , opromie­
niona potęgą poetyckich natchnień autora i w świe­
tle jego fantazji, rzucona na tło dramatu, stanie 
godnie obok arcydzieła Schillera

Teatr polski, podejmując to odpowiedzialne zada­
nie ma do z w a la n ia  niemałą t; udność w rywali- 
zacyi scenicznej- jaką polskiemu dramatowi zawsze
stwarzać będzie reminiscencya flerównte popular­
niejszej w teatrze polskim tragffiyi Schillera. Po­
dw ójny też na niej cięży obowiązek, aby stylową 
grą nndnieść niepowsze^T1,e Pipkuości- i sceniczne 
zalety dramatu Słowackiego D j tych literackich 
ludności przyczynia się  także niemało trudność od­
szukania przedstawicielki roli Maryi, ktoraby silnym 
kontrastem rysunku tej postaci zdołała choć w czę- 
ści zatrzeć niezapomniany wrażenie genialnej gry 
Helap, Modrzejewskiej w tragedyi Schillerowskiej.

Czy t e a t r  nasz  w yszedł t y . ,  ra zem  z te j  p róby  
zw ycięsko?  Z d aje  mi Btę. że n ie. D obrym  chęciom  
„,-p „ • , • w rów nym  s to p n iu  s iły  i ś ro d k i
k r a k o w E j  sleny- S łow ack iego  ogółem  w y ­
pad ł bl \ 8d y ż ydo p o d źw ign ięc .a  p o stac i g łów nych  
u tw o ru  L  d u ch u  -nrencyi poe ty  z ab ra k ło  n ie ty lk o  
pow ołanych  p rz e d s ta w ic ie li , a le  ta k ż e  p 0 części i
c z a i *  i ydoh8tl znej s t a r a n n o ś c i  p r z ^ g o t o v ^ a m a ^

rola Mary, Stuart , by a talent arty8t.

? • ’1 t L P„erS° n a ln  L k r e a c j a c h  z n a la z ł ta k  św ie- ki, k tó ry  s  o s ta tn ich  Kreacy*

Bruksela, 7 stycznia. Zaszedł tutaj dziwny 
wypadek. Trzy indywidua napadły na posteru­
nek wojskowy, stojący na tyłach pałacu kró­
lewskiego, zraniły żołnierza i umknęły. Cała po- 
licya zmobilizowana. Sądzą, że to jest nieudały 
zamach anarchistyczny.

Bruksela, 7 stycznia. Parowiec „Sudan11, prze­
znaczony do żeglugi na rzece Kongo w Afry­
ce, zatonął w drodze na miejsce swego prze­
znaczenia. Dziesięciu ludzi znalazło śmierć.

Rzym, 7 stycznia. Papież udał się wczoraj 
o godz. 4’/a po południu na nabożeństwo ku 
czci Zbawiciela do kościoła św. Piotra. W świą­
tyni znajdowało sie. przeszło 20.000 osób. Pa­
pieża, który przybył w otoczeniu 20 kardyna­
łów-, witano z nieopisanym zapałem.

Belgrad, 7 stycznia. Do deputacyi tronowej 
wybrany został także członek Związku prasy 
serbskiej Turcicz.

San Francisco, 7 stycznia. Doniesienia, ja­
koby przy zatonięciu okrętu ,. Jagua" zginęło 
40 ludzi, nie sprawdziło się. Zginęła tylko je­
dna osoba.

N A  D E Ł Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Odznaczony za swoje wyroby m edalam i n a  w ystaw ie  
przyrodniczo-lekarskie j w K rakow ie

ZAKŁa Ii BANI AZO w o-o r t o p e d y c z n y
sa lSn(wyłącznie dla pań i dzieci), oraz 

GORSETÓW w wielkim wyborze

ZOFII WĘGRZYNOWICZ

Dział ekonomiczny.
Z dyrekcyi kolei państwowych. Według ogło­

szenia zamieszczonego w „Wiener Zeitung11 mają 
być wykonane roboty torowe, podiorowe i nawierzch­
nie dla mającej się wybudować wąskotorowej 76 
ctw. szerokiej odnogi linii kolejowej Triest-Parenzo, 
to jest Bnje-Parenzo. Oferty przyjmuje protokół 
podawczy ministerstwa kolejowego w Wiedniu do 
południa dnia 31 stycznia 1901 roku. Warunki 
i inne szczegóły budowy przeglądać można w de­
partamencie 18tym ministerstwa i w kierownictwie 
budowy w Tryeście Via Belpoggio 1. 2.

Z dniem 1 stycznia 1901 r. wszedł w życie do­
datek I do taryfy dla związkł kolejowego pomiędzy 
Galicyą a Wiedniem, ważnej od 1 sierpnia 1900 r, 
(Część II.) zawierający uzupełnienia i zmiany szcze­
gółowych postanowień taryfy stacyjnej dla przesyłek 
obliczanych według normalnych taryf i taryf wyjąt­
kowych. oraz wykazu terminów dostawy11.

Z powodu zamibci śnieżnej wstrzymano od i  
stycznia b. r. aż do odwołania rnch wszelkich po­
ciągów na kołuinyjskich kolejach lokalnych i dro­
dze Borki Wielkie-Grzymałów.

Zmarli. B arbara  W iśniow ska, w dow a po ś. p. Sewe­
ra «ie, ib>w a te lu  i rad cy  byłego rząd u  wolnego m K ra- 

^ a ,  zw arła  ^  W adow icach.

. 'Chowania. M in ister spraw iedliw ości zam ianow ał aus- 
*a afttów: Eugeniusza G eislera  w U strzykach  i K le- 
i ^ j . a  Gwozcleckiego w Horodence ad ju n k tam i sądo-
Ytj

że i królowa szkocka
tne pole, dawał ^ a r ^ -  charakterystykę. 
w jej grze zachowa swą Petn4. _była gra pani Siema-
Wysoce zajmującą i p ięk n y  '„Otworzonym ogólny
8zkowej bardzo i ? « n* f c ~ taci. brakło jej je- 
rysunek psychologiczny tei P podstawą

chetności i dumy, tego ’ scenlch dramatu.
m e n  od j e j  osoby we J ^ l z e g ó ł y  , k tó ry ch  d a ła  
N a jm is te rn ie j  w y rzeźb io n e  szc ego y  y
pani Siemaszkowa mnóstwo, "
podstawowego królewskości oddać w pe nym a- 
aku. -  Ma-ya pani Siem ąszkowej była wyobraź- 
cielką przeciętnego typn kobiecego o bogatej skali 
rysów psychologicznych, o typowej chwiejnosci i 
niekonsekwencji w ' d z ia łan iu  , typem zajmującym, 
ale nie odpov,iadojącym ogólnemu pojęciu, w jakiem 
ją stworzyła na tle tradycyi historycznej ł antazya 
poety.

wiadomości
11

N. Reformy i i

Lwów,  ̂ stycznia. W centralni tramwaju 
elektryczuego wydarzył dzisiaj nieszczę­
śliwy wypadek. Monter Christ z Wiednia, przy 
ustawianiu maszyny spadł z wysokości ff/a me­
tra tak nieszczęśliwie, że rozciął sobie głowę
0 -(kute żelazem konewki i życiu jęgo zagraża 
niebezpieczeństwo.

Dziś na górze zamkowej aresztowano jedne­
go z dwu onegdajszych zbiegów, z więzienia, 
niejakiego Emdwurma.

Kierownikiem filii Banku hipotecznego w 
Tarnopolu mianowany został p. Hauswaldt.

Tutejszy „Przedświt" po przegranym proce­
sie o tytuł, ratuje się bornbastycznemi a z je­
dnej strony przestarzałemu z drugiej zaś nie- 
prawdopodobnemi wiadomościami. Donosi mia­
nowicie, jakoby powodem choroDy cara było 
zatrucie, któremu też uległa carowa.

Lwów, 7 stycznia. Odbyło się tu poświęce­
nie nowego lokalu kasyna urzędniczego, doko­
nane przez ks. arcybiskupa Jssakowicza, w o- 
becności prezydenta miasta p. Małachowskiego
1 członka Wydziału krajowego p. Wereszczyń- 
skiego, W poświęceniu uczestuiczyło Towarzy­
stwo śpiewackie „Echo11 i wiele gości ze świata 
obywatelskiego i artystycznego.
, Lwów, 7 stycznia. Odbył się tu w sali ka­

syna miejskiego wieczór na cześć Sienkiewi­
cza Deklamował wiersz Rossowskiego p. Sta­
nisławski, śpiewała panna Esteu, poczem pani 
Zapolska odczytała studyurc, p. t. „Kobiety o 
trylogii SienKiewicza". W końcu odegrano dra 
macik Sienkiewicza „Czyja wina ?“

Składki. Z am iast w ieńca  ua tru m n ę  ś. p. H eleny

X Cylindry X Czapki X 
EÛ waty X Rękawiczki

Cieszyn, 7 stycznia. Superintendent Iiaa.-e 
ciężko zacłiorował. W czoraj stan jego budził 
poważne obawy, dzisiaj polepszyło się.

Bielsk, 7 stycznia. Dzisiejszej nocy ułożyło 
się do snu 14 robotników w drewnianej szopie 
a z powodu mrozu rozuiecili ognisko, od któ­
rego powstał pożar. Ponieważ znajdowali się 
w stanie nietrzeźwym, więc 7 z nich zginęło 
w płomieniach.

Wiedeń 7 stycznia. Przybył tutaj prezydeńt, 
gabinetu węgierskiego Szell i minister rolni­
ctwa Daranyi, a wieczorem przyjedzie Hege- 
dues.

Budapeszt, 7 stycznia. Dziennikarz Zelle 
który przed pięciu laty chciał wysadzić w po­
wietrze pomnik Henziego, a potem umknął za 
granicę, powrócił tutaj i został uwięziony z 
tego powodu, a zarazem pod zarzutem obrazy 
majestatu.

Lubiana, 7 styczuia. ,.31ovensky Naroa" do­
nosi, że księciu biskupowi Jagiczowi rząd wy­
raził ubolewanie z powodu tego, że pewien du­
chowny w swojem kazaniu wyraził się tak 
ujemnie o życiu żołnierzy, iż kapitan wystą­
pił przeciwko owemu duchownemu. Równocze­
śnie sam ks. biskuD krytykował w ostry spo­
sób rządy cesarza Józefa II. Prezydent rządu 
krajowego Haiu udzielił nagany księciu bisku­
powi.

Bruksela, 7 stycznia. Z Laurenco-Marąuez 
donoszą do tutejszego poselstwa tianswaalskie- 
go o wielkiem zwycięstwie gen. Bothy. który 
zdobył kilka dział angielskich i wziął 300 An­
glików do niewoli.

Wytoopy.
Wiedeń, 7 stycznia. Ścisły wybór pomiędzy 

antysemitą Prohaską a socyalistą Adlerem od­
bywa się dzisiaj wśród niesłychanej agitacyi. 
Dość powiedzieć, że agituje 5000 ludzi. Dwa 
tysiące ze strony antysemickiej, trzy tysiące 
ze strony socyalistów. Przybyli również z Czech 
delegaci czeskiej partyi narodowo-robotniczej 
i starają się gorliwie, aby czescy wyborcy, któ­
rzy głosowali poprzednio na swojego kandy­
data, oddali teraz głosy Adlerowi. Więc 900 
głosów czeskich, które padły dnia 3 b. m. na 
czeskiego Kandydata, dziś przypadną Adlerowi. 
Na Landstrasse nadzwyczaj silny ruch. F ia­
krami wożą wyborców. Ciągłe następują scy- 
sye pomiędzy obiema partyarai, a polieya stale 
interweniować musi. W X okręgu Wiednia ro­
botnicy stoczyli walkę z konduktorem tramwa­
jowym, który im groził rewol dereni. Spowodo­
wało to silne zbiegowisko ludzi, które rozpró­
szyła polieya,

Wiedeń, 7 stycznia. „Ostdeutsche Rundschau11 
donosi, że Tiirk, który przepadł w Opawie w 
V kuryi, postawił swoją kandydaturę w Freu- 
denthal w w IV kuryi.

Wiedeń, 7 stycznia. Właśnie nadeszła tu te­
legraficzna wiaaomość z Bożen, że podczas wy­
borów dzisiejszych do Rady państwa p r z e ­
p a d ł  D i p a u 1 i. Chrześcijańsko-socyalny kan­
dydat z nartyi Schópfera, Schiaffel, otrzymał 
2037 głosów, Dipauli 2021, socyalista 8 głosów. 
Schraffel wybrany został większością 3 głosów, 
co wywołało sensacyę.

Krems, 7 stycznia. Dzisiejszy wybór ściślej­
szy pomiędzy Schoenererow.cem Doeizem a an­
tysemitą Gessmannem odbywa się pośród do­
syć ożywionej agitacyi obu stron. Liberali gło­
sują za Schoenererowcem.

Berno, 7 stycznia. Dzisiejszy wybór ściślej­
szy pomiędzy socyalistą H y b e s z e m ,  a Schoe­
nererowcem S c h i l l e r e m  odbywa się prawie 
bez walki. Ponieważ postępowcy niemieccy 
i umiarkowani narodowcy pustanowili się wstrzy­
mać od głosowania na rzecz Schillera więc 
wybór socyalisty Hybera prawie zapewniony.

Tryest, 7 stycznia. Przy wczorajszym ści­
ślejszym wyborze z kuryi ogólnej, zwyciężył 
włosko-narodowy kandydat H o r  t  i s , przeciw 
siowieńsko narodowemu kandydatowi Ribarzo- 
wi. Agitacya była bardzo ożwioną. Polieya by­
ła zmuszoną kilkakrotnie interweniować. Z po­
wodu nadużyć wyborczych aresztowano 51 
osób.

Celowiec, ^  stycznia. Przy wyborach z ku­
ryi powszechnej posłem do Izby poselskiej 
/  Karyntyi, wybrany został poseł dotychczaso­
wy, kandydat niemieckiej partyi ludowej, dr 
Artur L e ra i s c h, 428 głosami. Kandydat chrze­
ścijańsko-socyalny, dr Rupowacz, otrzymał gło­
sów 78, a socyalista Aich 56,

Lubiana, 7 stycznia. Z większej posiadłości 
zostali wybrani: br. Schwegel i hr. Barco.

Trydent, 7 stycznia. Posłem do Rady pań­
stwa wybrany klerykał włoski Don Delagon.

p rzy  ui. Flory itńskiej Ł. 5 ,1. piętro.
Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gor­

sety ortopedyczne (prostotrzymacze), Peloty dla 
kobiet i chłopców dc lat 6, Pasy brzuszne, pasy 
rupturowe i t. d.; również w wielkim wyborze 
ma wszelkie artykuły gumowe: pończochy, po­
duszki, prześcieradła, węże, artykuły ginekologi­
czne; hegary, chłodniki i worki na lód dla cho­
rych, aparaty Leitera, balonj Polic i t. d.

Na żądanie Wielmożnych Pań bierze miarę 
w ich domach. 2317 8 }o

Poleta się łaskawym m o i  Si. M im o ś c i .
Skład fortepianów

W. BARABASZ i Spółka
K-aków, Rynek, 39.

N ę d z a !  Ślizowski Feliks w szpitalu od 
kilku tygodni leży. Żona jego z pięciorgiem 
dzieci pozostaje w największej nędzy!

Łaskawe datki przyjmuje administracya „N. 
Reformy"; mużna je też udzielać biedaczce 
w jej mieszkaniu (Podgórze, ulica Mickiewi­
cza 1. 53).

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Mkohał K onopiński.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berLńskiej 

Wiedeń, 7 stycznia 1901.
kor. lial. •

R e n ta  a u stry ao k a  pap ierow a 
„ „ s reb rn a  . ,

4°„ re n ta  au s try ac k a  z ło ta
4°

Watykan wobec Francji
Marsylia, 7 stycznia. Przybyły tutaj z Rzy­

mu ks. Fayier, biskup Pekinu, oświadczył wo­
bec jednego z dziennikarzy, że wiadomość o po­
wierzeniu mu przez papieża misyi do rządu 
francuskiego nie została dokładnie oddaną. 
Papież jest dla Francyi jak n a j l e p i e j  usposo­
bionym, a do chwytania się su ro w e t środków 
nie przyjdzie znaniem ks. Favrier. Zerwanie 
stosunków dyplomatycznych! W a-tyk*-
nem i Francya nie jest prawdopodobnem. Gdy­
by nawet ustawa o stowarzyszeniach przyszła 
do skutku tc Francya nie odmówiłaby prote- 
ktorata ze swojej strony misyom na Wscho­
dzie i zatrzymałaby tam swoje dotychczasowe 
stanowisko.

Wypadki w Chinacn.
Londyn, 7 stycznia. Według doniesienia dzien­

ników z Pekinu, poleciły Chiny swojemu amba­
sadorowi w Petersburgu, ażeby poczynił k*-oki 
do zawarcia traktatu. Oznacza to, że Rusya ma 
zamiar wystąpić z koncertu mocarstw, jak tylko

Zmczasowe żądania zostaną spełnione.
Londyn, 7 stycznia. „Daily Telegraph11 do- 

isi, że równocześnie z traktatem chińskim o 
część Mandżuryi zawarła Rosya traktat z Fer- 
syą, mocą którogo szach perski zobowiązuje się 
do przestrzegania neutralności, gdyby Rosya 
na Wschodzie popadła w  konflikt z jakiem- 
kolwiek mocarstwem, f

Londyn, 7 stycznia. „Times11 donosi z Peki­
nu: Na żądanie Czangczinga wyszedł dekret 
cesarski, polecający Czingowi i Lihungczango- 
wi, ażeby zażądali od ambasadorów mocarstw 
zezwolenia na odłożenie podpisania przez chiń­
skich pełnomocników noty, zawierającej pun­
kty pokoju, celem zmienienia niektórych żądań. 
Ambasadorowie nie przystali na to.

Londyn, 7 stycznia. „Biuro Reutera11 donosi 
z Pekinu, że Linungczang popadł w recydywę 
i jest poważnie chory.

Marsylia, 7 stycznia. Biskup z Pekinu ks. 
Favrier, który tutaj przybył, wyraził się o po­
łożeniu w Chinach w sposób uspokajający |i 
oświadczył, że sprawy chińskie zbliżają się ku 
załatwieniu.

koronowa . .
4°/o „ w ęg iersk a  z ł o t a ........................
4°/0 „ „ koronow a . . . .
Akcye B anku  austro -w ęg iersk iego  . . .

„ k r e d y to w e ...............................................
L ondyn .................................................................
M a r k i ......................................................................
20-to M a rk ó w k i...................................................
20-to F ranko  w k i .........................................   .
W łoskie b a n k n o t y ..........................................
D u k a t y .................................................................
Losy w ęgiersk ie  p re m io w e ............................
Losy t u r e c k i e ....................................................
Akcye A n g 'o b ą n k u ..........................................

„ U n io n b a n k u ..........................................
„ Bankv e r e i u ..........................................
„ L a e u d e r b a n k u ......................................
„ Kolei L w ow sao-C zerniow ieckiej .
„ „ P o ł u d n i o w e j .............................
„ „ E lb e t h » ( .......................................
„ „ N o r d b a h n ..................................

S t a a i s b a h n .................................
„ A lpine ..........................................

„ T ureck ie  T a b a c z n e ............................
R u b l e ......................................................................

Berlin, 7 stycznia 1900.
B ankno ty  a u s t r y a c k i e ........................................................85 10
K ró tk i W i e d e ń ..................................................................  84 95
B anknoty  ro sy jsk ie ....................................   216 35
K ró tk a  W a r s z a w a .............................................................. 2 i5  90
P / i / 0 L isty  p o ls k ie ........................................................................90
K en ta  w ł o s k a .......................................................................... 95
Akcye anstry .w k i?  k r e d y to w e .......................  209 90
U ltim o r u b l e ......................................................................  —

167 — 
105 25 
269 — 
541 — 
458 — 
407 — 
534 — 
109 50 
472 — 

6225 — 
674 — 
4 3 . — 
293 — 
254 25

Wiedeń, 7 stycznia 1901.
Spiry tus g o to w y .................................................................  —
Cena na fty   .............................................................— —
Pszenica (na  w io sn ę ) ........................................................  7 91
Zyto (ni w io sn ę ) .................................................................  7 81
K nkn indza     5 27
Owies (na w io s n ę ) .............................................................  6 32

Cennik izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 7 styczn ia  1901 godzina 1 w południe.
K oronj

I- Waluty p łacą  ż ąd a ją
R ab ie  p a p ie ro w e ..........................................  253 50
M arki n i e m i e c k i e ......................................  117 25
F ra n k i p a p i e r o w e ......................................  95 50
D w udziesto franków ki w złocie . . .  19 08

2 5 5  —  
118 25 

96 — 
19 18

II. Listy zastawne.
5°/o L is ty  z as taw , p rem . B a n an  b ipot. 109 25 110 — 
4 V /o  L is ty  z as taw n e  B an k u  h ipotecz. 98 25 99 26

T *”+ 51 n B n n
4 / 2 / o Ajisty zas taw n e  B anku  kraiow .
4 %  „40; I * i ” 1 * * W W4 /0 L is ty  zas t. gal. To w. kred . ziem . nieok.
4 (o  „ „ „ „ „ „  4 1 -le tn ie
4  /o » » * n n n 56-letn ie

89 40 
98 50 
92 25 
94 — 
94 — 
91 75

9(J 25 
99 50 
93 25 
95 — 
95 — 
92 76

III. Obligacye i pożyczki.
4°/0 G alicy jsk ie  obligacye p rop inacy jne  
6'70 Pożyczka k ra jo w a  z roku  1873 . . 
4 %  „ „ . „ „ 1893 . .
4 /„ „  m ia s ta  Lw ow a . . .
0%  O bligacye kom unalne B anku  k ra j. 
4 1/ °/* /a /o n
4°/* I o n

95 65 96 65

93 — 
S"7 50

94 — 
88 50

100 25 101 50
99

k o l e j o w e ............................  92 25

IV. L o s  y.

100 — ' 
93 25

Losy m ia s ta  K rakow a

V. A k o j  e.
Akcye B anku  kredytow ego we Lwowie

hipotecznego 
l  G auc. d la  h. i p. w  K rak . 

kolei K aro la  L u d w ik a  . . . .
„ L w ów -C zerniow ce-Jassy  .

4 7 io°/o wspólne re n ta  p a p ...................
4 / io°/o » n srebrne. .
4°/o re n ta  koronow a a n s try ac k a  .
4°/o „ „ w ęg iersk a  . .
4°/o re n ta  a u s try ac k a  w złocie . .
4°/o n w ęg iersk a  w złocie . . .
K u rsa  są  notow ane bez kuponu bieżącego, k tó ry  się 

oblicza 4obno.

67 — 72 —

155 — — —

620 — 640
— — — — .

426 — 42» —

531
u.

536 "**“

98 — 98 75
97 90 98 50
97 80 98 50
92 — 92 70

117 10 117 80
117 — 117 75

Przy grach i zatladact, przy iM M  i zapisach
pamiętaj jny

0 Tow arzystw ie „S z to ły  M m i " .

m m  z o A m c i

ul. Sławkowska L
n*-L-vis

Hetslu Saskiego
• Kalosze

rosyjskie i k u fiu u w i
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Proszę kupować i r

271 2 22

tylko w Krakowie, ul. Grodzka,
u B E H K & N A  P I E S E N

specyalisty gorsetów z Pragi.

Młody handlowiec
z W arszaw y, posiadający  język  p o lsk i , ro sy j­
ski i n iem iecki, a także  b u ch alte ry ę  podw ójną 
i pojed.\ nczą. poszukuje posady w kantorze..— 
K .  C. D . poste re s ta n te  K r& K O W . -81

D e k  l l H *  w szyciu s u k i e n dam- 
■  G U IlO i skich biegła. poszukuje 
umieszczenia w m agazyn ie sukien dam­
skich. Anna S c h o n g u t ,  Kraków, 
u l. M iodowa Nr. 7. 284

K o  I  osz^ o n a > now a. jedno- lub
dw ukonna, na dwie osobv. 

z ław eczk ą  d la  t r z e c ie j , oraz S A N K I  ele­
g a n c k ie , n o w e . z dyw anam i p e rsk ., do sprze- 

' d an ia  razem  za cenę 460 zr. z powodu wy­
jaz d u  w łaśc ic ie la  — do logo s ty czn ia  n a b jć  
m ożna i osobno. — Zgłosz. p rzy jm uje  „W łaśc i­
ciel domu Nr. 11“ w Tarnowie, ulica KliKowska. 

289 1 2

^ 1 0 7 0 7 1 /7 1 1 0  do 40 lat> kawaler.
J  na stałej rządowej

posadzie (urzędnik), z braku znajomości 
życzy sobie na tej drodze nawiązać zna­
jomość w celach matrymonialnych. z 
panną lub wdową do lat 30. inteligen­
tną i miłej powierzchownośćip P  Posag 
pożądany. — Za dyskreeyę ręczę hono­
rem — proszę też uprzejmie z całem 
zaufaniem nadesłać oferty, jeżeli mo- 
żliwem z fotografiami. pod adresem : 
L. K ra isu sk i, agencya, Kraków, ulica 
Mikołajska L 8, i. piętro. 282 i a

Dopiero co wydane album p. t.

Krzyżacy
składające się z dwunastu rysunków 

St. Baton skieyo, 
o t r z y m a ł a  i p o l e c a

Księgarnia D. E. Friedleina
w Krakowie, Rynek słow ny Nr. 11,

Egzemplarz broszurowany 2 złr. 50 ct. 
,. na kartonach w ozdobnej 

t e c z c e  4 złr.
Na przesyłkę pocztą należy doliczyć 

25 centów. 161 9 13

1 1  zni
D a sz y ń sk a  D r Z ofia . Z arys ekonom ii spo­

łecznej , s tr . 308 (cena p ierw o tna  złr. 2'ńO) 
1 złr., w ozdobnej opraw ie złr. 150. 

L im a n o w sk i B . H isto rya  pow stan ia  N arodu
Polskiego 1863 i 1864 r., 2 tomy, str. 446, 
(cena p ierw o tn a  5 złr.) 1 złr. 

a tn ie tn la  w a lk a  N arod n  P o lsk ie g o  o
niepodległość, z 59 p o rtre tam i (cena 70 ct.) 

L im a n o w sk i B . H isto rya  ruchu społecznego
w XIX . s tu le c iu , str . 498 (cena p ierw otna
3 złr. 60 ct.) 50 ct. 119 15 15

W starym , słynnym, hurtownym

lanflln win HOFSTATTER G U T M ,  
M apeszt-Steinbricli,

jest do obsadzenia posada podró­
żującego ajenta dla Galicyi zacho­
dniej, Szlązka i M oraw. Reflektanei 
zechcą przesłać zgłoszenia (także w 
języku polskim) wprost do wymie­

nionej frm y. ' 283

G / \  /N  /%
W  W  W  W  W  W

I su  m  ta n  %
(i) Kraków, Jagiellońska 7, ([)
/ i \  poleca w y b o p n e  /K

(j> Wódki Gdańskie <j>

>

♦999
<j>

tr

z uystylarni Bialskie]

O jakotó:
Pom orańczową, Złotówkę, >[•' 

(!) Kminkową, w iśn iow ą , (■)

9999
99
<t
99999i

n( |)  butelka cała złr. l-3o. mała na (!)
próbę 35 ct. 266 1 3 ( )

/ |<  /* \  x*x /* \  / L
w7 \ 7 ń 7 v7 v / v7 v /  w  v7 v7 w

O Y E T A R Y U SZ  SĄ D O W Y
z szybkiem  i wyrobionem pism em , z chlubne- 
mi św iad ectw am i, m ogący złożyć k a u c je .  po­
szuku je  um ieszczenia w sądzie lub w jak iem - 
kolw iek biurze za^skrom nem  w cnagrodzeu . -m. 
S. J . poste re s ta n te  P o d g ó r z e , za okaza­

niem  kw itu . 223 3 3

Zdolna sklepówka,
mówiąca biegle po polsku i po niemie­
cku. znajdzie umieszczenie w przednim 
handlu z artykułem damskim. — Tylko 
zdolne, przystojne panie mogą przesy­
łać zgłoszenia wraz z fotografią do 
H erm ana Piesena w  Krakowie.

Osobiście zgłosić się można przy 
ul. L o r e t a ń s k i e j  pod Nr. 8.  od 
godziny 1—- w południe. 271 2 2

Hotel n\s™icy
z praw em  p ro p in a c ji .  bardzo uczęszczany, z 
12 pokojam i g o sc in n em i, 2 sa lam i, pokojam i, 
g ab in e tam i . k u ch n ią  . s ta jn ia m i , wozownią, 
ogrodem d la  gości, k ręg ie ln ią  i z pryw atnem  
m ieszkaniem  — w  n a jk o r z y s tn ie jsz e m  p o­
ło ż e n ia  p rzy  d u ży m  d w orou  k o lei 
może być od Lgo lipca  b. r. C hrześcijaninow i, 
odpow iedniem u fach o w co w i, na  la t  k ilk a  lub 
d łuższy czas w ydzierżaw iony. — Zgłoszenia 
p rzy jm uje  i inform acyj ud z ie la  Jan Str^char- 
sk i w Krakow ie, ul. Jagiellońska. 250 2 6

S u ilin a  W a g n e r a
dyetetyczno - leczniczy środek 

dla trzody chlewnej
niezawodny środek przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom nierogacizny, powsta­
łym wskutek złego odżywiania, zaburzeń 
w krążeniu krwi i trawieniu. Używa się 
ze znakomitym skutkiem przeciw pomo­

rowi i róiy wąglikowej świń.
Praw dziw y tylko z m arką ochronną i w ła­

snoręcznym podpisem weterynarza „St. W agner 
i J. Zerygiew ioz1-.

Do n abycia  w c. k. ap tece obwodowej
J .  Z B R Y O I E W I C Z A

128 7 11 w Zaleszczykach.
Cena pudełka 1 korona.

Księgarnia Polska, Lwów,
plac M aryacki N r. 11.

WSPÓŁPRACOWNIKA
poszukuje Magazyn towarów bława- 
tnych J. KNAUER i FYN we Lwowie.

275 2 3

K r a w P 7 v n i wydoskon- w kr°iula l  a n U L J f l l l  ; szyeju. poszukuje 
zajęcia w prywatnych domach lub ma­
gazynach. — Przyjmuje także wszelkie 
roboty w mieszkaniu za miernem wy­
nagrodzeniem. — Hainbach, Kraków, 
Rynek Nr. 31. 276 2 3

l ł f * 7 P r ł m l f  Przy jra*® adroinistiacyę 
U l  Ł O U IIIK  kamienicy w Krakowie
lub w Podgórzu. Zgłoszenia pod A. D B 
poste restante Podgórze. 222 3 3

W a ż n e  d la  P a ń !
C ukiernik  podejm uje się w szelkich robót na  

b a le ,  z a b a w y ,  w e s e l a  w dom ach p ry w a t­
nych, tak  w m iejscu  ja k  i na- prow incyi. — 
Zgłoszenia listow ne pod A. H. Z. prz.i jm u je  
A dm in istracya  „Nov,ej Reformy. — P rzy jm ie  
s ta lą  posadę w  cuk ie rn i. 268 2 3

Dom l.-piętr. z ogrodem
przy ul. Karmelickiej, z dochodem złr. 
370U — jest za dopłatą 17.000 złr. do 
długu Kasy Oszczędności, do sprze­
dania. Wiadomość : Jan S trgeharsk l, 
K raków , ul. Jiuju Ho/taka. 249 3 5

Po złożeniu koncesyi przez p. K r a ­
s i c k i e g o .  Wysokie c. k. Namie­

stnictwo udzieliło rni w jego miejsce 
zezwolenia na otwarcie Biura posre- 
dniotwa pracy  w  Jarosław iu. — 
Dostarczam więc robotników w kraju 
i państwie niemieckiein. pośredniczę w 
sprzedaży dóbr ziemskich i realności 
miejskich, jakoteż w parcelacyi więk­
szych obszarów, oraz dostarczam wszel­
kiej zwjTkłej służby. — Zawiadamiając 
o tem P. T. pracodawców, proszę o ła 
skawe zamówienia. 78 31 32

Mmiri/cy J a i-oszt/ń sk i.

ciągniętą I. kl„ znakomitej 
jakości, posiada w zapasie 

i poleca 123 21 30 

Fabryka w Polance-Karol 
koło Krosna.

3 piękne Folwarki
w żyznej n ad w iślań sk ie j ziem i, blisko gran icy  

p ru sk ie j ,
w o b sz arz e  4 9 5  m o rg ó w , w  czem  60 sta w ó w , 

•168 „ ,. 158
. . .  j  456 „ „ 150 „
dusiło  s ta c y i  kolei i szosy, z w y b o rn em i łą ­
k am i, b udy i ; am i i g o rz e ln ią  — są  p o jedynczo  
po 1 1 , 13 ą 0 zj r z m orga n a  d łn ż sz y  

cz a s  do w y d z ie r ż a w ie n ia .
Bliższych inform acyj udz ie li Jan Strych arsk i 

\  Krakow ie, ul. Jagiellońska. 251 n ' “2 10

Zarząfl Towarzystwa przyjaciół nużyli 
kratowsliej „Hamoala"

zawiadamia, że nauka gi>y na 
instrumentach odbywa się 
w lokalu „Harmonii-1 od godz. 7ej do 9ej 
wieczorem. Nauka gry na wiolonczeli
dla starszych uczniów szkół średnich 
w godzinach-popołudniowych wśród na­
der przystępnych warunków. Zgłaszać 
należy się codziennie po godz. 7ej wie­
czorem w sali prób w starym teatrze. 

1487 25 0

Rybokowstwo pstrągów.
W dobrze zarybionym  potoku górskim 8 k a w i uą  , obok Makowa 

i Zawoi, wydzierżawione zostanie’ ,w drodze ofert rybołówstwo pstrągów 
na trzy  lata (1901 . 19')2 i 1903).

Najniższa oferta na rok wynosi 700 korOD.
Ofert}- należy wnosić do Dyrekcyi arcyksiążęcych dóbr w Ży­

wcu, dO końca lutego 1901 r . ,  gdzie także można przejrzeć bliższe 
w arunki dzierżawy. 286 i 3

Kto chce być zdrowym, niech pije

Porter T enczyński
Do nabycia wszędzie.

Za darmo i opłatnie
można otrzymać onficie illustrowany c e n n i k

karnecików kotylionowych, orderów,
czapeczek, masek oraz bigotfonów, 

karyandoli (confetti), porządków
tańców i podarków dla pań. 

K aro l W . F IC H L E R  &  Go.
w Wiedniu, Mariahilferstrasse 74 B.

r  Największy osobliwy handel z przedmiotami 
na karnawał i do ozdoby. 274 1 5

Osobliwości 1 cbemicz. laboratorium kosmetyfów
Dra Roberta FISCHERA

doktora chemii i kosmetyka,
Wiedeń, I , Habsburgergasse 4, II p.

Śroflet jo  tępienia i ł o s ó i  (Epilatoire).
Włosy na twarzy, rękach, ramionach itd.

tęp i się drogą chem iczną za pomoaą środka Epilatoire. Sposób je s t  
p rosty , mo spraw iający  bólu. sk u tek  powolny, ale niezaw odny. 
E p ila to ire  ruszczy bowiem po dłuższem  używ aniu  korzonki wło­
sów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie.

C e n y  o s o b l i w o ś c i :

1 —
2 -

1-25

i
Y

Środek  tępiący włosy (Epilatoire") do 
zupełnego w ytęp ien ia  i p rzeszko­
d zen ia  ponownemu porostowi 
m ały  flakon . . .  j
w ielki flakon . . . . . .  10

Pasta  Teint do natychm iastow ego 
u su n ięcia  włosi i w z tw arzy, ram ion 
i t. d., kaw ałek  . . . . . .

Krem przeciw piegom, słoik .
Ozon, w wodzie uwięziony, flakon 

(pół litra") ■ • ■ . . . • •
W oda blond (blondeur) flakon (Poł

l i t r a ) .......................  3--— ^
Broszurki 0 ozonie i zastoso 'f a n i u poszczególnych osobliwości zadarm o ,i op łatn ie. 

Św iadectw a o nieszkodliwości wyrobów m ożna przeglądu.-. jak  rów nież tv siące? lis tow  
obejm ujących podziękow ania z całego św iata. - W yjaśnienia we w szelkich spraw ach

kosm etycznych za  darmo. 285 1 2

Przyjmuje od godziny 9 rano do 6 wieczorem.
Dostać można w Krakowie w aptece M. Pronia, Rynek główny L. 13.

„Fo“, m ate ry a  do farbow ania  wło­
sów, karton  jasnego  do czarnego 
po złr. P20 do złr. 3 '— i . 5 ‘— 

Puder Email, puder na dzień, 3 od­
cienia, k a rto n  z różem . . . .  3 ‘—
karton  bez r ó ż u .............................2 ‘—

W oda V rn u s  do osiągnięcia pięknej,
czystej cery, 1 flakon . . . .  2-— 

Środek przeciw  czerwoności nosa.
k a r t o n ...........................................2 '—

Kosmetyczny piasek kw arcow y do
usunięcia  trą d z ik ó w ............................ P50

i
A, Skórczewski i Polakiewicz

w Krakowie, ui. Floryańska 13.

mr MAGAZYN NOWOŚCI DOBRZE ZAOPATRZONY t w
POLECA:

Krawaty Wszelkiego rodzaju.
Rękawiczki pragskie, damskie i męskie.
Bieliznę męska, ł îałą kolorową.
Bieliznę Dra Prof. Jaegera,
Papucie męskie, damskie i dziecięce.
Kufry, Torby i Przybory do podróży.

W  i e l k ł  s k ł a d
KALOSZY rosyjskich fi rmy: „ Russian - American 

India Rubber (Jompagnie St. Petersbourg”.
K o m i s o w y  s k ł a d

Bu c i kó w i Butów s u k i e n n y c h ,
damskich i męskich. 95 5 10

4( Ceny stałe, możliwie niskie.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia bezzwłocznie.

Proszę żądań: n a  okaz z e s z y t  
w spaniałego w ydaw nictw a

Ua około świata.
P re n u m era ta  k w a rta ln a  3 korony 

(3 zeszyty). A d m in istracya: Lwów, 
Pasaż  Hausmana. 2120 12 0 j

• P

NAUCZYCIELKA
b. rządow a, udziela  le k c y j  języ k a  n iem iec­
kiego i konw ersac ji, oraz udziela  lekcyj zbio­
rowych , na  g run tow nych  zasadach. Kraków, 
ul. św. Tom asza L. 8, II. p„ drzwi I. 248 2 3

Połój w blow aiiy  I. p ię trz e , przy ul. Le-
nartów icza  Nr. 12, zaraz do w y n a j ę c i a .  - -  
W iadom ość u p. Mikiewicza tam że. 246 2 3

Ślązaczka, N iem k a , m a jąca  la t  31, 
w ie lka  i bardzo siln a  — 

przyjm ie obowiązki gospodyni u sam otnego, 
bogatego m ężczyzny. Adres: E. C. Kraków ’ 
Radziw iłłowska Nr. 25, o ficyna, drugie piętro, 
u p. Jeziorskiego. 218 & 3

Potrzebny Korespondent,
człowiek młodszy, obeznany z rachunkow ością, 
w ładający  dobrze językiem  polskim  i niem ie­
ckim w słowie i piśm ie, za zapłatąŻlOO koron 
m iesięcznie. — Z głoszenia i odpisy św iadectw  
przy jm uje: Jan Śtrych arsk i w Krakowie, ulica 

Jagiellońska Nr. 7. 278 2 3

P n m n r n i l /  do kandhi korzennego 
UI I I UUI I I R z pokojem do śniadań,

dobrze polecony —  znajdzie stałą, 
posadę. —  Oferty adresować: Olear­
czyk, Żółkiew, nieuwzględnione zosta­
ną bez odpowiedzi. 203 0J5

B a rd zo  ta n io !
L ek oyj j ę z y k a  n iem ie o k ie g o  udziela  

N iem ka ro d o w ita , zam ieszkała  przy ul. Pod­
wale 9, parter, między 5—6 po poł. 267 2 4

O O O O O O O O O O O O O O

Mahonie 2 XVIII. wieku
do sprzedania. — Wiadomość w dziale 
inseratowym „N. Reformy. “ 28(W | 2

OOOOOOOOOOOOOO

Biuro jośreanictwa i w yw iadow e 
W tai Leiicłieso w M e

p o t r z e b u j e  z a r a z  M l e o ż a r k i  znającej 
jfię na  C en try fu d ze , jak o też  biegłej w kores­
pond en cji polskiej —j po trzebu je  rów nież 10 
G o s p o d y ń  dworsk., znających  sie na  knchni. 

247 2 Ś

poleca 57 4 0

W. BALSRi
w K rakow ie, Sukiennice,

handel żelazny.

Słabość męską.
sk u tk i szczególniej ta jn y ch  grzechów  m ło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, ja k  pew nie i trw a le  je  usunąć, 
poucza jed y n ie  w licznych w ydaniach 
72 rozpow szechniona książka : 17 36

Dna Retau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

T ysiące znalazło  w niej ob jaśn ien ia  
sw ych cierpień, a za użyciem  k u ra c j i  w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę m ęską. Za nadesłan iem  należytości, 
o trzym a się książkę w kopercie franco 
przez Ver lags- Ażag-azm R. F . B ier ey  
w  L ipsk a, N eum ark t 15.

W  K ra k o w ie  m a n a  składzie  księ­
g a rn ia  J. M. H im m elb laua.

Pokoje umeblowane,
frontowe, z widokiem na planty, schlu­
dne — w y n a j m u j e  zarząd Hotelu 
Centralnego na sezon zimowy osobom 
poważnym. — Wiadomość: Hotel 
C e n t r a l n y ,  vis-a-vis R o n d l a  
F l o r y a ń s k i e g o .  2007 21 o

Chief - Office: 48, Brixton - Road, London , SW. 3 50

A. Thierrego prawdziwy B a l s a m  b a b k o w y
je s t  n a js iln ie jszą  m aścią  w y c iąg a ją c ą , przez g run tow ne oczyszczenie 
uśm ierza b ó l , leczy szybko i przez zm iękczenie u w aln ia  ranę od 
w-szel. rodzaju  obęych ciał, jak ie  się do niej dostały. J e s t  koniecznym  
dla turystów, kolarzy i jeźdźców. M T - D o s t a ń  m ożn a  w  ap tekaoh . 
Pocztą  op ła tn ie  2 słoiki 3 korony 50. hal. Słoik na  próbę w raz z cen 
nikiem  i spisem składów  we w szystk ich  k ra jach  ziem i w ysyła  po 
o trzym an iu  1 korony 50 halerzy, a p tek a rz  A . T h ierry ’8 F a b r ik  
in  P reg ra d a  b ei R oh itsoh -S au erb ru n n . — Unikać naśladow ali 
i uw ażać na  powyższy, nn każdym  słoiku wypalony, znak ochronny.

Wódki zdrowotne
Z DYSTYLARNI

Bra i m  M a n ia  i Spółki
z JRsiby wyżnej.

W :niak, fCŁwczak, Borów- 
czanke, Zvtniówke. Gorzka,*■ '■ t * / *■

Kontuszówkę, Kminkówkę, 
Tarniówkę

p o l e c a  263 2 3

Skład Win Greckich
w Krakowie, uL Jagiellońska L. 7.
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Nakładem W ydawnictwa „ N o w e j  
R e f o r m  y-11 wyszły i są do nabycia 
w księgarn i G-. G -ebethnera  
i S p ó łk i  w K rakow ie, Rynek 
główny, tudzież w A dm inistracj i  

„Nowej Reform y11:

ListyzzałłorurosYiskieflo
serya IX.

Odbitka szeregu korespondencyj ory­
ginalnych, zamieszczonych w „Nowej 
Reform ie11, o stosunkacli w Królestwie 
Polskiem, obejmująca 164 str. druku 

in 8vo. Cena 60 Ct.

w Świetle prawiły,
odbitka „LiStÓW Z W a rsz a w y ” , za­
mieszczonych w „Nowej Reform ie*,, 
obejmująca 52 strony in 8vo. Cena

25 ct.

serya X.
Odbitka szeregu korespondencyj ory­
ginalnych, zamieszczanych w „Nowej 
Reform ie11 o najświeższych Wypad­
kach w Królestwie Polsk iem , obej­
mująca 124 strony druku in 8vo. 

Cena 50 ct.
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Z Drukarń' Jagiellońskiej w  Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L. K. Górski,


